
Jak najsprawniej 
rozpatrywać 

skargi i zażalenia

PRACOWNICY grupy melio
racyjnej w PGR Babęcino 
(zespól Komnica) wiele cza 

su stracili na starania o przydział 
należnych im butów gumowych, 
ubrań ochronnych, miednic do 
mycia itp. Zwracali się oni do 
różnych referentów w zespole, 
nie pominęli rady zakładowej, aż 
wreszcie trafili do dyrektora ze
społu. Dyrektor zespołu wysłu
chawszy ich pretensji, skierował 
odręczne pisemko do kierownika 
gospodarstwa, zapewniając jedno 
cześnie robotników, że otrzymają 
wszystko co im się należy.

Skończyło się na zapewnieniu. 
Dyrektor jednak sądził, że „zrobił 
swoje", wykonał swój obowiązek 
służbowy.

A przecież zanim człowiek zde
cyduje się na złożenie skargi, na 
pójście ze swymi żalami, czy tro
skami do drugiego człowieka, głę 
boko się nad tym zastanawia, 
mocno nieraz te chwile przeżywa. 
I wtedy wierzy święcie, że trafi na 
ludzi, którzy mu pomogą, docenią 
jego starania o naprawienie zła, 
jego serdeczną troskę nie tylko 
o własne sprawy, a!e i dobro ogó 
łu. Bo przecież w naszym społe
czeństwie te dwa pojęcia niero
zerwalnie się ze sobą łączą, A 
więc olbrzymia jest odpowiedzial
ność tych wszystkich, do których 
zwracają się o pomoc ludzie, 
A więc wielkie ich winno cecho
wać zaangażowanie uczuciowe 
do powierzonych im z najwyższym 
zaufaniem spraw, a więc nie służ 
bowy a moralny przede wszystkim 
obowiązek względem tych, którzy 
łch tym najwyższym zaufaniem 
daną.

Ktoś jednak może powiedzieć, 
że przecież zwracają się ludzie 
i z nieuzasadnionymi żalami, kie
rują pretensje nieistotne, lub 
sprawy, których w żadnym wypad
ku nie można w najbliższym okre
sie załatwić. Owszem i tek bywa. 
Tym ludziom jednak należy się 
bezwzględnie szybka i wyczerpu
jąca odpowiedź, która wytłuma
czy bądź ich niesłuszne żądania, 
bądź też powody dla których spra 
wy ich nie mogą być na razie po
myślnie załatwione.

Walczymy więc z uporem o to, 
by skargi i zażalenia obywateli 
były rozpatrywane jak najspraw
niej, jak najwtaśdwiej. Wiemy, 
że fo ram właśnie pozwala usu
wać wiele błędów w naszym ży
ciu i pracy i zapobiegać popeł
nianiu tych błędów. Wiemy, że 
dzięki temu potrafimy coraz le
piej dostrzegać niedostatki i uster 
ki, walczyć z nimi, usuwać Je z 
naszego życia. Bo skargi i zażale
nia to przecież nie innego jak 
śmiała, życzliwa, choć nieraz bar 
dzo ostra, krytyka oddolna pod 
adresem tych wszystkich, którzy 
działają nie po myśli społeczeń
stwa, świadomie lub nieświado
mie dopuszczają się uchybień w 
wykonywaniu swych obowiązków.

Widzimy więc jak wielkie przy
nosi to dla nas wszystkich 
korzyści.

Bo nie ten tylko korzysta, któ
remu na skutek jego skarg czy 
zażalenia udzielono pomocy. Ten 
przecież, który skargi, czy kryty
cznej uwagi wysłuchał, przyszedł 
z pomocą, korzysta nie w mniej
szym stopniu. Korzysta przede 
wszyslk m dlatego, że jak najbar
dziej blisko styka się z żywotnymi 
problemami nurtującymi te czy 
inne środowisko ludzi, uczy się 
od nich wielu nowych rzeczy, po
znają wiele nowych spraw.

Dlatego też nasza partia przy
wiązuje ogromną wagę do włości 
wego, sprawnego załatwiania 
skarg i zażaleń. Widzi w tym 
bowiem właśnie te wielkie korzy
ści wynikające dla każdej jedno
stki i dla całego społeczeństwa. 
Widzi w nich realizację przepo
jonych troską o człowieka, uchwał 
III Plenum KC.

I dlatego nie może być pobła
żania, nie może być usprawiedli
wienia dla tych, którzy świadomie 
zaniedbują swoje obowiązki, któ
rzy z karygodną beztroską, z lek
ceważeniem podchodzą do skarg 
I zażaleń składanych przez oby
wateli.

I dlatego wreszcie Instancje 
I organizacje partyjne winny trak
tować jako swój podstawowy obo 
wiązek niesienie jak najdalej idą
cej pomocy przy rozpatrywaniu I 
załatwianiu skarg i zażaleń, kon
trolować przebieg ich załatwia
nia.

Oto zadanie na c odzień.

W ojczyźnie

\KT SROD mieszkańców Domu Akademickiego przy ul. Klckte- 
’’ go w Warszawie, znajdujemy kilku repatriantów, którzy 

z różnych stron świata przybyli po długiej nieobecności do kra
ju. Jednym z wielu jest Jan Stępnlk. który wraz z matka po
wróci! z Francji we wrześniu ubiegłego roku. Ojciec jego zgi
nął w 1950 roku podczas pracy w kopalni. Jan Stępnlk Jest dziś 
studentem H roku filozofii na Uniwersytecie Warszawskim.

Na zdjęciu: wspólna nauka — Jan Stępnlk (pierwszy z pra
wej) ze swymi kolegami ze studiów — Danutą SHwowską 
1 Lucjanem Polakiem (również repatriantem z Francji — 1949 r.)

Delegacja Sejmu PRL 
wyjechała, do Albanii

WARSZAWA. 12 bm. w 
godzinach rannych opuściła 
Warszawę, udając się do Ti
rany na zaproszenie Zgroma 
dzenia Narodowego Albań
skiej Republiki Ludowej de 
legacja Sejmu PRL.

Na czele delegacji stoi po 
seł Jerzy Albrecht — czło
nek Rady Państwa, członek 
KC PZPR, przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy, przewodni 
czący Sejmowej Komisji Go 
gpodarki Komunalnej i Mie- 
tzkaniowej.

W skład delegacji cho
dzą posłowie: Henryk Koro- 
tyński — redaktor naczelny 
dziennika „Zycie Warsza
wy", Stanisław Maciński — 
górnik, zasłużony przodow-

Po zwiedzeniu Moskwy 
przedstawiciele

Sejmu PRL 
udajq się do Mińska

MOSKWA. Przebywająca 
w Moskwie na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR de
legacja Sejmu PRL zwiedzi
ła 11 grudnia w godzinach 
porannych jedną z budują
cych się dzielnic mieszkanio 
wych stolicy ZSRR.

Następnie delegacja pol
ska udała się do nowej dziel 
nicy mieszkaniowej na Wzgó 
rzach Leninowskich. Przed 
kilku laty było tu pustko
wie, a obecnie powstało no
woczesne miasteczko, połą
czone z centrum Moskwy li
niami tramwajowymi, trolej 
busowymi i autobusowymi. 
W najbliższym czasie odda 
się tu do użytku stację me
tra.

Godziny popołudniowe 
członkowie delegacji spędzi
li w Galerii Trietiakow- 
skiej, a wieczorem obecni 
byli na przedstawieniu w 
Teatrze Obrazcowa.

12 bm. delegacja Sejmu 
PRL udała się do Mińska.

Str. 2 — List otwarty do 
sekretarza KP PZPR 
w Miastku do spraw 
PGR — Z. Michta.

Str. 2 — 3 — Marksizm 
— nauka żywa — 
J. Kuczewska.

Str. 3 — Nie o taki kie
runek chodzi — J. Le 
siak.

Str. 4 — O trwałości bu 
dowancj na lodzie —

- M. Samsonowska, -

pa repatriantów ze Związ
ku Radzieckiego.

nik pracy, Helena Michale- 
wicz — nauczycielka, kiero
wniczka szkoły TPD Nr 1 w 
Przemyślu oraz Andrzej To 
czek — prezes Wojewódz
kiego Komitetu Wykonaw
czego ZSL w Gdańsku.

Wladomobel krótkie

\żfr wrocławskiej aląrt •!•*■ 
’ “ trycznej uszkodzona zosta

ła Iż bm. w godzinach rknnycn 
Jedna se stacji zasilających 
sieó ttamwajową. Poranne iy 
cle miasta zostało zdezorgamzo 
wene. Stanęły wozy tramwajo
wi obsługujące T Unii. Usuwa
nie skutków uszkodzenia zajęło 
ekipom pracowników elektrow
ni i MPK około 2 godztn czasu. 
W tym czasie tysiące ludzi z od 
ległych dzielnic miasta pieszo 
muslaly iść do pracy. Sparaliżo
wane Unie tramwajowe nntemoz 
Uwiły punktualne przybycie do 
fabryk tysiącom roootnikow 
wielkich zakładów przemysło
wych. Wypadek stanowi prze
strogę dla zakładu sieci elektry
cznej 1 MPK, którz okazały się 
nie przygotowane do szybkiego 
usuwania nagłych zakłóceń w do 
pływie prądu elektrycznego.

W KOPALNI nafty, w pow.
Jasło zakończono próbne 

wiercenia nowym typem świd
ra tzw. dwurolkowepo — 
„Kret". Prototyp tego świdra, 
który nadaje się do pokładów 
średnlo-twardych, wykonała fa
bryka maszyn i sprzętu wiertni 
czego w Gliniku Marlampolskim. 
Dokumentację techniczną pro
dukcji nowego świdra opraco
wali inżynierowie tej fabryki.

Jak wykazały przeprowadzone 
próby, nowy świder dwurolkowy 
jest znacznie lepszy od dotych
czas stosowanych w kopalnic
twie naftowym świdrów trzy- 
roikowych.

Z obrad II Zjazdu 
LPŻ

Uchwała Prezydium CRZZ 
w sprawie dyskusji w zakładach pracy 

nad projektami planu 5-letniego
WARSZAWA. Prezydium CRZZ podjęło w dniu 10 bm. uchwalę w sprawie 

dyskusji nad projektami planu pięcioletniego. W uchwale njiędzy innymi czytamy: 
Na wezwanie KC PZPR — czytamy we wstępie uchwały — załogi zakładów 

pracy przystępują obecnie do opracowania projektów planu pięcioletniego swych 
przedsiębiorstw na lat* 1956—1960.

Wykonali plan roczny 
przed terminem

Z zakładów pracy na 
szego województwa na
pływają meldunki od za 
łóg, które rozpoczęły 
jut pracę na poczet za 
dań 1956 roku.

Tak np. 15 listopada 
Zakłady Przemysłu Te
renowego Materiałów 
Budowlanych w Byto- 
wle wykonały roczny 
plan produkcji płyt su
premą.

Tartaki Rejonu Prze 
mysłu Lejnego w Pol- 
czynle-Zdroju, które za 
dania sześciolatki zreall 
zowaly jut w maju br. 
zameldowały o wykona 
nlu planu rocznego w 
dniu 5 grudnia. Do kon 
ca roku zakłady te wy \

produkują Jeszcze tarci 
eę o wartości ponad 
miliona złotych.

Tartaki rejonu szcze
cineckiego pracują juz 
równłeś na poczet za
dań roku 1956. Mimo Jen 

nak cyfrowo dobrych 
wyników można zaobser 
wowaó znaczną dyspro
porcję w wykonywaniu 
planu rocznego przez po 
szczególne -cktidy t»go 
rejonu. Jeżeli np. przo
dujący w rejonie tartak 
w Lubowle zanotował 
w dniu 1 grudnia 114 
proc, wykonania planu 
rocznego, to tartak Lip 
ka do tego czasu zreall 
zowal Jedynie Si proc, 
planu.

Krajowa narada
w sprawie uprawy kukurydzy

WARSZAWA. Bieżący rok dał rolnikom 
wiele doświadczeń w uprawie i wykorzy
staniu kukurydzy. Gospodarstwa chłopskie 
1 państwowe uprawiały bowiem tę cenną 
roślinę na obszarze kilka razy większym 
niż w roku ub. Po raz pierwszy w tym ro
ku zebrano ze znacznych obszarów kuku
rydzę w stanie tnleczno-woskowej dojrza
łości. Dzięki zasilosowaniu osobno kolb 
oraz oddzielnie łodyg z liśćmi, liczne go
spodarstwa zapewniły sobie _ 
duże ilości wysokowartościo ’ 
wej paszy dla bydła i trzody 
chlewnej.

Doświadczenia zebrane 
przez przodujących planta
torów będą zasadniczym te
matem krajowej narady w 
sprawie uprawy kukurydzy, 
która odbędzie się w Warsza 
wie w dniach 13 i 14 bm.

nych, działacze LPŻ 1 wybit
ni sportowcy — członkowie 
klubów sportowych Ligi.

W prezydium zasiedli rów
nież przewodniczący delegacji 
bratnich organizacji z krajów 
obozu pokotu.

Powitany długotrwałą oiya- 
cją przemówił do uczestników 
Zjazdu Marszalek Polski Kon
stanty Rokossowski (skrót 
przemówienia zamieszczamy 
na 2 str.).

Referat sprawozdawczy wy
głosi! prezes Żarz. Gł. Ligi 
Przyjaciół Żołnierza gen. 
brvg. Józef Turski.

W imieniu Ochotniczego 
Towarzystwa Współdziałania 
z Armią, Lotnictwem i Flotą 
..DOSAAF" (ZSRR) powitał u- 
czestników Zjazdu kontradmi
rał Aleksy Matuszkin.

Pod koniec pierwszego dnia 
Zjazdu rozpoczęła się dysku
sja.

węzłowych, najistotniejszych dla rozwoju na
kładu. 1

Należy dążyć do ustalenia środków zmie
rzających do uzyskania największych wyni
ków produkcji przy najniższych kosztach 
własnych i najmniejszych nakładach inwe
stycyjnych, przede wszystkim przez rozwija
nie postępu technicznego, modernizację ma
szyn i urządzeń, pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnych, przez podniesienie wydajno
ści pracy, ulepszenie zaopatrzenia, kooperacji, 
oszczędną gospodarkę materiałami, polepsze
nie jakości produkcji itp.

W toku dyskusji w zakładach, ważne miej
sce powinno zająć ustalenie potrzeb załóg w 
zakresie poprawy bezpieczeństwa i higieny 
pracy, polepszenia warunków socjalno-byto
wych i rozwoju życia kulturalnego załóg.

Dyskusja nad projektem planu winna u- 
względniać dotychczasowy dorobek zakładu 
osiągnięty w okresie planu sześcioletniego 
1 zdobyte doświadczenia produkcyjno-tech
niczne.

Uchwała podkreśla dalej, że rady zakła
dowe powinny przeciwdziałać wszelkim, mo
gącym się pojawić tendencjom do spłycenia 
prac nad planem 5-letnim w zakładach, pró
bom kancelaryjnego opracowania planów 
5-letnich.

Właściwe opracowanie projektów planów 
wymaga szerokich dyskusji w oddziałach pro
dukcyjnych oraz w brygadach produkcyjnych. 
Dyskusja w każdym zakładzie powinna do
prowadzić do opracowania konkretnego pro
jektu planu.

W toku całej akcji — czytamy w uchwale 
— rady zakładowe i komisje społeczne rad 
powinny organizować i prowadzić pracę poli- 
tyczno-wychowawczą, rozwijając agitacje l 
propagandę, wykorzystując w tym ceju radio
węzły, wlelonakładówki, gazetki ścienne, agi
tację poglądową itp. Cała praca agitacyjna 
powinna w szczególności pobudzać inicjatywę 
załóg w zakresie wykrywania rezerw, produk
cyjnych i źródeł marnotrawstwa, osiągania 
wzrostu produkcji i poprawy wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Analogiczne zada
nia stoją przed całą prasą związkową.

W zakończeniu uchwały czytamy:
Jak najszerszy udział aktywu związkowego 

w dyskusji nad planem 5-letnim, włączenie 
do dyskusji szerokiej masy przodujących ro
botników, majstrów i inżynierów jest koniecz
nym warunkiem prawidłowego opracowania 
planów, wydobycia i uruchomienia wielkich 
rezerw istniejących w zakładach pracy i pod
niesienia wśród załóg poczucia odpowiedzial
ności za realizację nowego, 5-letniego planu.

Więcej siali

m ^PRODUKOWANIE o 
’’ 800 tysięcy ton stali 
więcej z istniejących w na
szym hutnictwie pieców mar 
tenowsklch — oto zadania 
/akie przewiduję dla załóg 
stalowni założenia planu 5- 
letniego.

Stalownia huty im. Lenina 
Jest jedna z największych 
i najnowocześniejszych w 
Europie. Załoga ma tu naj
lepsze warunki do tego, by 
stalownia ich stała sie kuź
nią postępu technicznego w 
polskim hutnictwie.

Dla ilustracji jakie rezer
wy tkwią w istniejących w 
naszym hutnictwie agrega
tach stalowniczych świadczy 
takt, że ♦ ’ m kw. trzonu 
pieca osi tjamv obecnie śred 
nlo około 5 ton stall na 

dobę, podczas gdy stalowni- 
cy Związku Radzieckiego — 
około 7 ton.

Na zdjęciu: rozlewanie stali do form wlewkowych w hu
cie Im. Lenina. Kontroler techniczny Franciszek Gru
dzień sprawdza temperaturę stall przy pomgcy pirometru.

PO raz pierwszy w tak szerokiej skali 
doświadczenie produkcyjne i twórcza 
inicjatywa robotników, majstrów, tech

ników 1 inżynierów będzie wykorzystana 
do opracowania wieloletnich planów zgod
nych z potrzebami rozwoju naszej gospodarki 
socjalistycznej i dalszej poprawy położenia 
materialnego i kulturalnego ludzi pracy.

Uchwała KC PZPR wymaga skoncentro
wania uwagi wszystkich instancji związków 
zawodowych na maksymalnym zaktywizowa
niu zakładowych organizacji związkowych 
itosownle do wysokiej odpowiedzialności, ja
tą nakłada uchwała KC PZPR na rady za- 
iładowe.

Zadaniem organizacji związkowych jest sku 
danie uwagi pracowników wokół zagadnień

WARSZAWA. Jak już po
dawaliśmy dn. li
bm. rozpoczął się w Warsza
wie II Krajowy Zjazd Ligi 
Przyjaciół Żołnierza. 450 de
legatów, reprezentujących 
1 600 tys. członków Ligi do
konało w czasie dwudnio
wych obrad oceny działalno
ści organizacji od czasu jej 
utworzenia, ustaliło wytyczne 
działalności na następne lata 
oraz przedyskutowało i uchwa 
liło nowy statut LPŻ.

Obrady pierwszego dnia za
gaił wiceprezes żarz. Głów
nego LPŻ Mieczysław Węgro
wski. Wśród oklasków, mie| 
sca w prezydium zajęli: czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPRjWiceprezes Rady Minist
rów, Minister Obrony Naro 
dowei Marszałek Polski Kon 
stanty Rokossowski, generało 
wie WP., przedstawiciele orga 
nlzACJi politycznych i społecz-

Kolejna grupa repatriantów 
przybyła z ZSRR do kraju
WARSZAWA. Dnia 11 

bm. przyjechała do Polski 
kolejna 467-osobowa gru-

wśród 
swoich



Do sekretarza KP PZPR do spraw PGR w Miastku

List otwarty
TOWARZYSZU SEKRETA

RZU!
Otrzymałem Wasz list, sta

nowiący niejako odpowiedź 
na artykuł „Opowieść z 14 
miesięcy". Chciałbym dziś u- 
stosunkować się do Waszych 
zarzutów.

Piszecle, te materiał który 
zebrałem nie daje prawdziwe
go obrazu sytuacji w Trzcln- 
nie, te krytyka pod Waszym 
adresem opiera sle na tak
tach zmyślonych. Zapewnia
cie o swoim Jak najlepszym 
stosunku do pionierów.

Pisząc swój artykuł chcia- 
łem Was przekonać o niesłu
szności Waszych twierdzeń 
wypowiedzianych w czasie 
rozmowy. Przyznafcle, źe o 
powrocie wielu pionierów do 
domu, zadecydowało nie tyl
ko załamanie się niektórych 
ludzi, którym podczas rekru
tacji obiecywano złote góry, 
ale w większym stopniu wa
runki pracy 1 wypoczynku 
jakie spotkali 1 w jakich ży
li. Prawda. I to nie tylko w 
odniesieniu do Trzcinna, jest 
nieumiejętnie zorganizowana 
praca, nie przynosząca zado
wolenia 1 korzyści material
nych. Nie zmyślonym faktem 
jest również złe wyżywienie, 
a co dla pionierów było naj
bardziej bolesne, niesłuszne 
dzielenie ludzi na „lepszych" 
i „gorszych". Tymi „lepszy
mi" na przykład byli studen
ci pomagający przy żniwach. 
Prawda jest takie złe trakto
wanie pionierów, w konsek
wencji którego czuli się oni 
odizolowani od reszty zało
gi. Przejawiało się to w nie- 
reagowaniu na ich sygnały, 
w nleurzeczywlstnianlu słusz
nych postulatów przez sze
reg bawiących w Trzclnnle 
komisji. Jeśli twierdzicie, źe 
pionierzy są sami sobie win
ni, to dlaczego I za co komi
sja z Ministerstwa PGR uka
rała grzywna kierownika go
spodarstwa Trzclnno (choć 1

to n? .vlele pionierom po
mogło)! Jeśli twierdzicie, że 
warunki nie są najgorsze, to 
dlaczego w Trzclnnle naj
pierw pionierzy, a teraz bry
gada transportowa śpi 1 mie
szka w warunkach bardziej 
niż złych. •

Nie będę przytaczał jeszcze 
wielu Innych przykładów. U- 
czyniłem to we właściwym 
miejscu i czasie. Chodzi ml 
jednak o co innego, o to mia
nowicie, że zupełnie He zro
zumieliście krytykę pod Wa
szym adresem i wyciągacie z 
nie I niesłuszne wnioski. Nie 
mam absolutnie zamiaru twler 
dzlć, źe Wasza praca jest ła
twa. Trudna sytuacja w nie
których gospodarstwach nie 
daje Wam spokoju, W na
wale spraw, jak powiedzieliś
cie, nie zawsze można dopro
wadzić do końca daną rzecz.

Poprawa w pracy PGR-u za 
leży w poważnym stopniu od 
uzupełnienia siły roboczej. 
Wielką pomocą w tym kierun 
ku był zaciąg pionierski. 80 
ludzi, którzy przyjechali do 
Trzcinna nie zapełniło wszy
stkich luk, ale zdecydowanie 
przyczyniłoby się do wzro
stu wydajności pracy. Zespół 
Trzclnno nie cieszy się po
nadto dobrą opinią w woje
wództwie ze względu na do
konywane tu akty bezprawia 
w stosunku do ludzi 1 mienia 
społecznego. Pionierzy jako 
ludzie świeżo przybyli do
strzegali pozostałości tych 
spraw i żywo, dość ostro na 
nie reagowali. Jeśli chclellś- 
cie i dążyliście do poprawy 
sytuacji w Trzclnnle, nie mo
gliście lekceważyć słusznych 
uwag pionierów chcących 
dobrze pracować. Tymczasem 
na podstawie kilku, rzeczy
wiście rażących wysko
ków doszliście do wnio
sku, że pionierzy wnoszą ze 
sobą pierwiastek rozrabia
ctwa I dezorganizacji. Gdyby 
tak naprawdę było, to grupę, 
która pozostała w Trzclnnle 
do tej pory, można by uważać 
za niepoprawnych 1 nienorma! 
nych ludzi, nie wracających 
do Łodzi, do lepszych warun 
ków tylko dlatego, te posta
nowili rozrabiać. Przecież I 
oni wysunęli szereg ciężkich 
oskarżeń. Oni chcą jednak 
pracować, a od Was słusznie 
oczekują pomocy. To właśnie 
miałem na myśli krytykując 
Was w artykule. Nic innego, 
choć próbujecie sugerować się 
rzekomym egzaminem, zim
nem gabinetu lip. Za zepsu
te kaloryfery nie śmiałbym 
Was winić. Chodziło mi w 
tym wypadku o zimno Wasze
go serca, o brak ciepłego, wy 
rozumlalego podejścia do plo 
nlerów.

Krytyka prasowa nic bez
pośrednio nie przynosi zain
teresowanemu dziennikarzo
wi. Wysuwa on swoje uwagi 
w Imieniu Judzi, z którymi 
rozmawia. Pisząc krytyczny 
artykuł nie dąży do „odegra
nia się" na kimś. Dysponując 
różnymi formami dziennikar
skimi chcę krytykowanemu 
towarzyszowi zwrócić uwagę 
na błędy w jego pracy 1 w 
ten sposób pomóc mu.

Piszecle. ie poddałem Was 
egzaminowi. Nieprawda, nie 
uczyniłem tego. Najlepszym 
egzaminatorem jest samo ży
cie 1 prości ludzie, którzy wi
dza w Was członka awan
gardy naszego narodu — Par
tii. Ich się radźcie, przed ni
mi odpowiadacie za swoje 
czyny. Rozumiem, że chcleli- 
byście pracować jak najle
piej, ale nie zawsze to udaje 
się, Nieraz trudno wyciągnąć 
traine wnioski i wydać słusz
ną decyzję. Niektóre fakty 
mogą przesłonić Istotę spra
wy, ale trzeba mleć odwagę 
przyznać się do swoich błę
dów i w porę je naprawić.

ZBIGNIEW MICIITA

LPŻ służy zaszczytnej sprawie 
umacniania obronności 

naszej Ludowej Ojczyzny 
Fragmenty przemówienia marszałka Polski 

Konstantego Rokossowskiego 
wygłoszonego na II Krajowym Zjeździe LPZ

W Poznaniu trwają popisy stu
dentów państwowych wyższych 
szkól muzycznych i uczniów śred
nich szkół baletowych. Występy 
Są przeglądem Ich dotychczaso
wych osiągnięć artystycznych.

Na zdjęciu: duet z baletu „Złota 
Kaczka** — Maklakiewieża w wy
konaniu uczniów Średniej Szkoły 
Baletowej w Bytomiu.

(Fot. CAT)

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Wojska Polskiego, 
serdecznie witam uczestni
ków Zjazdu i życzę owoc
nych obrad.

Z okazji II Zjazdu gorąco 
pozdrawiam wszystkich ak
tywistów i członków Ligi 
Przyjaciół Żołnierza.

Cały naród polski z dużym 
zainteresowaniem śledzi wy
niki pracy waszej organiza
cji, bowiem LPŻ spełnia bar 
dzo ważną rolę w życiu na
szego kraju — służy zaszczyt 
nej sprawie umacniania o- 
bronności naszej ojczyzny, 
utrwalenia jej wolności i nie 
podległości — stwierdził na 
wstępie mówca.

Na swój drugi Zjazd Liga 
przychodzi z poważnym do
robkiem. W przeszło dwulet
nim okresie, dzielącym ją od 
pierwszego Zjazdu, LPŻ 
nie tylko wzrosła ilościowo, 
stając się potężną organiza
cją, obejmującą coraz szer
sze kręgi naszego społeczeń
stwa, ale podniosła również 
styl i poziom swej pracy.

Pozytywne wyniki waszej 
pracy odczuwa bezpośrednio 
Wojsko Polskie. Z każdym 
rokiem do wojska przycho
dzi coraz bardziej świadoma 
swych zadań młodzież pobo
rowa, posiadająca niekiedy 
znaczny zasób wiedzy woj- 
skowo-technicznej, zdobytej 
właśnie podczas szkolenia w 
kołach Ligi. Przyczynia się 
to do szybszego opanowania 
przez nią broni i sprzętu woj 
skowego oraz do osiągnięcia 
lepszych wyników w szkole
niu boiowym.

Nawiązując do zadań LPŻ 
— powiedział następnie mar 
szałek Rokossowski — chcia- 
łem zwrócić wasza uwagę na 
kilka zagadnień, które nale
żałoby uwzględnić w dalszej 
pracy, ażeby istniejący stan 
polepszyć oraz stworzyć od
powiednie warunki dla jak 
najaktywniejszego współdzia

łania Ligi w umacnianiu 
zwartości zaplecza Wojska 
Polskiego i siły obronnej 
kraju.

Liga Przyjaciół Żołnierza 
powinna skierować swój 
główny wysiłek na podnie
sienie poziomu pracy w po
szczególnych zarządach i ko
łach. Należy zakładać więcej 
kół na terenie wiejskim i 
wśród młodzieży szkolnej.

Dalszy wzrost opierać na
leży nie tylko na wzroście 
liczby członków, lecz przede 
wszystkim na jakości i wyni
kach pracy szkoleniowej i 
wychowawczej, prowadzonej 
w kołach już istniejących.

Lepiej niż dotychczas nale 
ży propagować 1 rozwijać 
sporty o charakterze obron
nym, jak strzelectwo, lotnie 
two, sporty motorowe, wod
ne itp.' W dziedzinie umaso- 
wienia 1 rozwoju sportu trze 
ba nawiązać ściślejszą współ 
pracę z terenowymi komite
tami kultury fizycznej, uczy 
nić wszystko, ażeby te rodzą 
je sportu nie tylko zasłuże
nie szczyciły się osiągnięcia 
mi swoich mistrzów i rekor
dzistów, lecz aby stały się rów 
nocześnie jak najbardziej 
masowe.

Szczególną opieką otoczyć 
trzeba młodzież. Niech wa
szej działalności w mieście 
i na wsi przyświeca cel, aby 
każdy młody obywatel w wie 
ku poborowym, znajdując w 
LPŻ godziwą rozrywkę i poz 
nająć interesującą go dzie
dzinę techniki lub sportu, 
zdobywał jednocześnie kwa 
lifikacje, które w wojsku po 
zwolą mu stać się szybciej 
wzorowym żołnierzem.

Zarządy wszystkich sżczeb 
li, z Zarządem Głównym Ligi 
włącznie, winny utrzymy
wać ściślejszą łączność z te
renem, — więcej ponagać 
podległym kołom — podsta
wowym komórkom organiza 
cyjnym Ligi, od których po 
ziomu pracy zależą w głów

nej mierze wyniki całe] orga 
nlzacjl.

W oparciu o szeroki rktyw 
społeczny 1 organizacje ma
sowe powinniśi t populary
zować tradycje ludowego 
Wojska Polskiego, — zacieś
niać więź ludu z wojskiem, 
pogłębiać miłość narodu do 
jego sił zbrojnych, umacniać 
braterstwo broni z wyzwoll- 
cielką naszego narodu — 
bohaterską Al ią Radziec
ką.

Rozwijając własne formy 
pracy, musicle równocześnie 
szerzej korzystać z wielolet
nich doświadczeń bratniej or
ganizacji radzieckiej
„DOSAAF" 1 pokrewnych or
ganizacji krajów demokracji 
hidowej, wychowywać swo
ich członków w duchu czuj
ności, głębokiego patrioty
zmu oraz pełnej współodpo
wiedzialności za siłę obron
ną ojczyzny.

Pracą Ligi Przyjaciół Żoł
nierza powinny więcej inte
resować się terenowe komite 
ty partyjne, organizacje ZMP 
i związki zawodowe oraz pre
zydia rad narodowych.

Wydane ostatnio zarządze
nie prezesa Rady Ministrów 
w sprawie udzielania pomocy 
Lidze Przyjaciół Żołnierza ze 
strony, naczelnych organów 
administracji państwowej w 
wykonywaniu stojących przed 
nią zadań — Jest dalszym do 
wodem troski i zainteresowa
nia sprawami waszej organi
zacji i będzie stanowić jeden 
z zasadniczych czynników na 
drodze usprawnienia 1 Polep
szenia pracy LPŻ.

Komitet Centralny _J 
PZPR i nasz srząd są głęboko 
przekonane, żo Liga Przyja
ciół Żołnierza wcielając w ży
cie uchwały Zjazdu, z hono
rem wykona stojące przed 
nią zadania i wniesie swój 
wkład w dzieło pokojowego 
budownictwa i umocnienia o- 
bronności i niepodległości na
szej ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowejl

To cłicielibyśmy Łupić w sklepach

Przedsiębiorstwo 
„Arced** zor<»nl- 
sowalo w War
szawie pokaz ar
tykułów gospo
darstwa domowe
go. Na wystawie 
pokazano zarów
no te artykuły, 
którymi dyspo
nują sklepy uspo 
leesnlone. Jak 1 
te, które wejdą 
do produkcji w 
roku przyszłym.

Na idjęcluł 
przy stoisku s ku 
chenkaml 1 pral
kami.

irot. CAF)

Z „PRZEKLĘTEGO genewskie
go oddalenia", na które ska
zał go krwawy terror caratu, 

nadsłuchiwał Lenin y/ieści z ojczy
zny. Chciwie wyławiał ze szpalt 
prasy całego świata wszelkie infor
macje dotyczące rewolucyjnej wal
ki, jaka w styczniu 1905 roku roz
gorzała na ziemiach imperium ro
syjskiego. Gromadził pliki listów 
1 korespondencji nadchodzących 
z kraju. Raz po raz sięgał do dzieł 
klasyków, Marksa 1 Engelsa, by 
przyswajać klasie robotniczej do
świadczenia rewolucyjnych zmagań 
roku 1789, Wiosny Ludów, Ko
muny Paryskiej. Dla Lenina jasne 
bowiem było, że „krwawa niedzie
la" stanowiła początek pierwszej 
rewolucji rosyjskiej, Jttóra miała 
utorować drogę pierwszej na świe
cie rewolucji socjalistycznej, że 
proletariat, wznoszący w 1905 roku 
na ulicach Petersburga okrzyk „Do 
broni!", brał na swe barki brze
mię odpowiedzialności za przyszłe 
losy, za wyzwolenie wszystkich 
wyzyskiwanych, krzywdzonych, u- 
ciemiężonych.

Okres od stycznia do lipca 1905 
roku — to dla Lenina miesiące nie
zwykle Intensywnej pracy publicy
stycznej, propagandowej, organiza
torskiej. Każdy numer nielegalne
go pisma bolszewickiego „Wpie- 
riod", przynosi jego artykuły. Le
nin pisze listy i żarliwe polemiki, 
opracowuje odczyty, projekty rezo
lucji, walczy z ogromną energią o 
zwołanie III Zjazdu Partii, przed 
którym tak uparcie broniła się gru
pa mieńszewicka, pragnąca zatrzy
mać na starych pozycjach rewolu
cyjny ruch w Rosji.

VIII tom dzieł Lenina, zawierają
cy ponad 150 jego artykułów, roz
praw 1 referatów napisanych właś
nie w tym okresie, ma wielkie 
znaczenie dla pozndhia leninowskiej 
strategii i taktyki w rewolucil bur- 
żuazyjno-demokratycznei. Odzwier
ciedla on niezmiernie doniosły mo
ment w historii proletariatu rosyj
skiego. Był to bowiem okres, kie
dy rewolucyjna walka nabrała nie
znanego przedtem rozmachu, osiąg
nęła nowy, wyższy etap, wysuwając 
tvm samym nowe, bardziej skom
plikowane, coraz trudniejsze zada
nia przed klasą robotniczą 1 partią 
bolszewicką.

Marksizm
TV A tym nowym etapie równie 
* ’ szkodliwe było przecenianie sił 

proletariatu jak i ich niedocenianie. 
Aby ustrzec się przed tym niebez
pieczeństwem, nieodzowna była 
gruntowna analiza układu sił klaso
wych i pełna świadomość najbliż
szych celów. Tylko bowiem na tym 
gruncie walczyć można było sku
tecznie ze złudzeniami i mitami nie 
mającymi nic wspólnego z materia
listy cznym pojmowaniem dziejów.

Lenin zwalczając zarówno hurra- 
optymistów, którzy na dźwięk 
pierwszych strzałów, jakie rozległy 
się na barykadach 1905 roku, są
dzili, te nadszedł dzień ostateczne
go zwycięstwa proletariatu, jak 
i pesymistów lękających się „roz
pętania rewolucyjnych żywiołów", 
z wielką wnikliwością oceniał real
ny układ sił klasowych w ówczesnej 
Rosji. Wyjaśniał demokratyczno- 
burżuazyjny charakter rewolucji, 
jasno określał zadanie proletariatu 
w tej rewolucji.

„Dla proletariusza walka o wol
ność polityczną i demokratyczną re
publikę burżuazyjną w snołeczeń- 
stwie burżuazyjnym, to tylko je
den z niezbędnych etapów w walce' 
o rewolucję socjalną, która obali 
burżuazyjny ład — wyjaśnia Lenin. 
— Ścisłe rozróżnienie etanów róż
nych w swej istocie, trzeźwe bada
nie warunków ich przebiegu nie 
oznacza bynaimniei odsuwania w 
nieskończoność ostatecznego celu, 
nie oznacza wcale zwalniania z gó
ry temna swego marszu. Przeciw
nie, właśnie dla przyspieszenia mar
szu, właśnie dla możliwie szybsze
go i trwałego urzeczywistnienia 
ostatecznego celu konieczne Jest zro
zumienie stosunku zachodzącego 
miedzy klasami we współczesnym 
społeczeństwie".

* • •
"lAT OGNIU rewolucji 1905 roku 
* * w społeczeństwie Rosji wzble 

rały nowe konflikty; krzyżowały 
się ze sobą, bądź wzajem uzupeł
niały Interesy różnych klas 1 warstw.

Walka prowadzona przez proleta
riat, przeraziła carat i obóz skraj
nej reakcji, ośmieliła natomiast te 
grupy burżuazji, które w samo- 
władztwie widziały zawadę, hamu
jącą rozwój kapitalistycznej gospo
darki. Po nowemu zaczęła się 
kształtować sytuacja na wsi. Kipia- 

1 ła ona niezadowoleniem chłopów- 
posiadaczy ograniczanych przei 
wielkich właścicieli, wzbierała re
wolucyjnym wrzeniem proletariac
kiej biedoty. Na niezmierzonych 
obszarach carskiego Imperium, ucie
miężone narody rwały się do walki 
o swe prawa, o wolność.

Partia bolszewicka, aby sprostać 
zadaniom czołowego oddziału prole
tariatu, musiala nie tylko ujrzeć 
te przemiany, lecz zrozumieć je 
w całym skomplikowanym proce
sie historycznym tak, by nie one 
nią kierowały, lecz by kierowanie 
nimi spoczywało w rękach klasy ro
botniczej.

Oddzielać kąkol od pszenicy wśród 
zmienności rewolucyjnych wyda
rzeń, ciągle nowe wyciągać wnioski, 
dostrzegać zarówno trwałych so
juszników jak i tych, którzy zbliży
li się do rewolucji, by odejść od 
niej po zaspokojeniu interesów swej 
klasy — oto główny nurt myśli 
Lenina przekazanych nam w VIII 
tomie 1 mających ogromną, nieprze
mijającą wartość zarówno w dniach 
Wielkiej Rewolucji Październiko
wej jak 1 w naszych czasach, 
w pracy i walce partii komunistycz
nych.

Oddzielał Lenin kąkol od pszeni
cy, gdy w dniach rewolucji 1905 r. 
naświetlał rolę chłopstwa w rewo
lucji burżuazyjno-demokratycznej t 
mówił o aktualnych oraz przyszłych 
zadaniach partii na wsi.

„...całe zadanie świadomego prole
tariatu polega na tym, aby nie wy
rzekając sle bynajmniej ’ poparcia 
nostepowvch i rewolucyjnych dążeń 
burżuazyincfro chłonstw„ pracujące
go wyjaśniać proletariatowi wiej
skiemu nieuchronność jutrzejszej

VIII tom 
dziel 
Lenina



Z problemów IV Plenum KC PZPR

Nie o taki kierunek chodzi„Kwalifikacje"
Przewodniczący Prez. PRN czytał i nic nie pojmował. Powy 

kręcone kuliony to wpadały na siebie, to uciekały jeden 
od drugiego w górę, w dół, na wszystkie strony,

„Sptpwo zdanie — sylabizował przewodniczący — w 
Wuice durzei w śfietlicy są dwa chasła kontraktójcle 
rośliny przemysłowe i napszód do zwyclenstwa w planie 
3-letnim / kierownik ob. Gwuść muwl ie ma trudności..."

Przewodniczący spurpurowiał, zerwał się z krzesła 1 po
wiewając nieszczęsnym sprawozdaniem, niby przetokowy 
czerwoną chorągiewką, wpadł do sekretariatu.

— Dawać mi kierowniku oddziału kultury! Zarazi! Na- 
tychmiastl!!

Kierownik zjawił się z szybkością odrzutowego samo
lotu.

— Co to jestf Co to zndczył! — wściekał się przewodni
czący.

— Toł Toł... -— jąkał zmieszany kierownik — to pomył
kowo, towarzyszu przewodniczący. Zaplątało się, słowo da- 
h-

— Kto pisał te brednie? Ktoł!
— Dzierbołek... Nowy nęlerent. Sprawozdanie właśnie... 

Nie wyszło trochę...
— Nie wyszło! To analfabeta! Skąd on się tu wziął? 

Dawać mi personalnego!
Personalny zjawił się z szybkością rakiety.
— Słucham, towarzyszu przewodniczący.
— Czytajcie! — przewodniczący wręczył mu dzieło 

Dzlerbołka.
Personalny wziął kartkę; obrócił ją kilka razy w rótne 

strony 1 skapitulował. 1
— Nie rozumiem... ,
— Ja tei nie rozumiem!' — przmiał przewodniczący. — 

Jest uchwała — mamy wzmacniać kadry pracowników 
kulturalnych, a wy przyjmujecie takiego analfabetę!

— Wyrobi się, towarzyszu przewodniczący. To młody 
chłopak. Miał iść do PGR, ale kierownik wydziału handlu 
nie zgadza! się... ,

— A co on tu miał do Zgadzania się?
— Żałował chłopaka. Niech lepiej w domu będzie po

wiada. To jego szwagier... )
— Szwagier, aha...
— Właśnie. A 1 towarzysz sekretarz tet mówił, ie le

piej Dzlerbołka na miejscu urządzić. To jego sąsiad. Na
wet referencje mu dał...

— Sąsiad Józia... to znaczy Sekretarza, ehclałem powie
dzieć. 1 sekretarz dał mu rełerencje?... i

— Tet powiedział, te fok popracuje, lo się wyrobi. 1 po
radził, ieby go gdzieś tak na łatwy odcinek, na przykład 
na kulturę. Chłopak wesoły, na harmonii gra...

— Gra na harmonii, powiadacie? A, to waine. Bardzo 
dobrze, bąrdzo dobrze. Tyjko niech się podciąga, niech w 
ogóle tego...

Burza ucichła. Kierownikowi oddziału kultury wrócił kon
tenans. • - v K■■■■■■- ।

—> Jgi Ja mu natrą urati u to sprawozdanie ■— oświadczył 
grotnie.

1 Tylko nie ta ostro — smitygował go przewodniczący, 
<— ieby się chłopak nie załamał. Niech rośnie. Młode kad
ry, panie tego\ -' i

. I MARIUSZ KWIATKOWSKI

wydzierżawili ziemię na 3 la
ta. Część swych dochodów 
zespół pragnie przeznaczyć 
na zakup wspólnych maszyn, 
a szczególnie snopowiązałek, 
których we wsi brak.

Jednym słowem — kieru
nek prawidłowy.* * *

GFUPEŁNIE innym torem 
^potoczyły się losy zespo

łu w sąsiadujące) z Dąbrów
ką wsi Danino. Założyli go w 
ub. roku średniorolni chłopi, 
postanawiając przy pomocy 
maszyn POM zagospodarować 
36 ha odłogów. Potem do ze
społu wkręcił się agronom re 
Jonowy Pardo. „Przyjmiecie 
mnie — mówił chłopom — to 
przypilnuję, aby traktor zro
bił dobrze 1 na czas". Jed
nym słowem swoista łapów
ka. Chłopi na odłogach zasia
li len. Dochód mieli niezły — 
do 8 tys. zł z hektara. Śred
niorolny chłop Jan Zdyb ku
pił sobie z teao dochodu e- 
lektryczny motor, śrutownik, 
wyremontował dachy zbudo- 
wań gospodarskich, nabył lep 
szego konia. Zadowoleni byli 
z uprawy odłogowej ziemi i 
inni chłopi jak np. Wałas, 
Kozłowski. Wszyscy oczywiś
cie pragnęli dalel kontynuo
wać pracę w zespole. Spotka
ła ich jednak sroga niespo
dzianka. Pozostawiono ich, 
jak się to mówi, na lodzie.

Nagłego apetytu na odłogi w 
Pamule nabrali i Wieliczko — 
przewodniczący GRN, Szostak — 
pracownik Prez. PRN w Słup
sku, Puchała — kierownik gospo 
dy GS, Pawłowicz — pracownik 
przedsiębiorstwa skupu surow
ców' włókienniczych ze Słupska, 
Wolf 1 Stecktewicz — pracowni
cy GS. Ci ludzie założyli we wsi 
swój zespół, dobierając do niego 
„dla oka" Średniorolnych gospo 
darzy Zdyba, Procherę 1 Koło
dziejczyka. Gdy np. rozgoryczo 
ny Wałas spytał przewodniczą
cego GRN dlaczego dla niego, 
rolnika zabrakło miejsca w ze
spole, usłyszał odpowiedź: „Trze 
ba się było pospieszyć".

Jan Zdyb bardzo sceptycznie 
zapatruje się na ten skład zespo 
tu i mówi:

nauka żywa

, — Najciekawsze jest to, że nie
którzy członkowie zespołu np. 
Wolf 1 Szostak mieli pelnorolne 
gospodarstwa 1 „na głowie" sta
wali, by się Ich pozbyć. Podob
no nie mieli sil do Ich uprawy. 
A toraz biorą do uprawy te od 
logi, do których powstania sami 
dopuścili.

— Urzędnicy — ciągnie Zdyb 
—w polu sami robić ule będą. Tak 
jak Pardo w zeszłym roku, wy 
najmą ludzi do roboty, lub nam, 
chłopom przyjdzie za nich pra
cować...

• • «
rjAMNO nie jest przykła- 
^dem odosobnionym. Przy
toczyliśmy na wstępie przy
kład Starkowa. 50 ha odło
gów w te( wsi, odległej o 
ok. 30 km od Słupska, wy
dzierżawiło 2 ludzi właśnie 
ze Słupska. Jednym z nich 
jest niejaki Sierota, gospo
darz, zatrudniający siły na
jemne. Sierota ziemi w Star- 
kowie nie tknie palcem. Od
łogi zaorze mu POM. zasieje 
je lnem, len POM wyrwie 
wyrywaczką. Sierota najmie 
tylko ludzi, aby len powiąza
li i powieźli do punktu sku
pu. On sam weźmie gotówkę 
— kilkadziesiąt tysięcy zło
tych. Będzie miał również ple 
niądze na opłacenie robotni
ków najemnych — z tytułu 
kontraktacji lnu otrzymał po
ważną zaliczkę. Dodajmy je
szcze. że w następnym roku 
Sierota z odłogów w Starko- 
wie zrezygnuje. Prawdopodob 
nie weźmie je w innej wsi. 
Wiadomo przecież, że len po 
lnie nie bardzo się udafe, a 
gdy zasieje się zboże trzeba 
z odłogu w drugim roku, co- 
prawda niewiele, ale świad
czyć dla państwa.

Starszy agronom POM mówił 
nam, że tak Jak Sierota, postępu 
Je wielu łudzi w powiecie słup 
sklm 1 co gorsza, są wśród nlcn 
pracownicy GS, PZGS 1 pracow 
nlcy przedsiębiorstwa skupu su 
rowców włókienniczych. Agro
nom oświadczył, że niektórzy 
spośród nich w ten sposób jak 
Sląrota „uprawiają" po kllkadzie 
siąt hektarów lnu.

Podobne zespoły jak w Starko 
wie Istnieją także w powiecie 
slawneńsklm 1 innych. Oto np. 
we Wrześnlcy w powiecie sław 
neóskim 3 pracowników przed 
slęblorstwa skupu surowców wio 
klenniczych uprawia 40 ha lnu, 
w Zydowie, w tym samym powie 
cle uprawiali odłogi „przedsię
biorczy" urzędnicy aż z... Łodzi. 
Robił oczywiście za nich POM 
1 chłopi, zatrudnieni u kombtna 
torów w charakterze sil najem 
nych.

* . W •

(^}DY rozmawialiśmy z prze- 
wodniczącym GRN w Ży

dowic, dlaczego oddaje odłogi 
kombinatorom, twierdził:

— Wszystko ml Jedno, kto od
łogi uprawi, aby ziemia nie le
żała bezużytecznie.

Gdy spytaliśmy dlaczego tych 
odtogów nie uprawiają chłopi, 
nie umiał dać na to pytanie od 
powicdzl.

Gdy rozmawialiśmy o tych 
sprawach z niektórymi przewód 
nlczącyml GRN w powiecie slup 
sklm, odpowiadali:

— Zespoły trzeba popierać.

» • »
— Słusznie. Zespoły trzeba 

popierać. Ale jakie zespoły?
Po IV Plenum rozwinęła się I 

1 w naszym województwie

walki przeciwko temu chłopstwu, 
wyjaśniać mu prawdziwe, socjali
styczne cele w odróżnieniu od bur- 
żuazyjno-demokratycznych marzeń".

W PROGRAMIE agrarnym, kre
ślonym w dniach rewolucji 

1905 roku, zawarł Lenin nie tylko 
zadania chwili bieżącej, lecz dał 
także perspektywę nieuniknionego 
rozwoju sojuszu robotniczo-chłop
skiego na wyższym etapie walki 
o.socjalizm. Na etapie tym główną 
oporą proletariatu będzie biedota 
Wiejska, sojusznikiem — średniak, 
wrogiem klasowym — duży posia
dacz wiejski, kułak.

Czy w takim postawieniu sprawy 
była — jakby to chcieli widzieć wto 
gowie marksizmu — jakaś sprzecz
ność? Czy klasa robotnicza miała 
prawo wiązać się z sojusznikami, o 
których wiedziała, że nieuniknienie 
przejdą z czasem na wrogie jej po
zycje?

Tak, bo jej obowiązkiem była peł
na mobilizacja wszystkich sił na tym 
etapie rewolucyjnym, bo idąc do 
walki o cel ostateczny, o socjalizm, 
musiała także widzieć swe cele naj
bliższe, bezpośrednie, pośrednio tyl
ko służące ostatecznemu zwycięstwu.

Nie zapominając o dotychczaso
wych zadaniach, które „przed nami 
stoją i stać będą dopóty, dopóki u- 
trzymywać się będzie świat kapita
listycznego wyzysku", wskazywał 
Lenin w dniach rewolucji 1905 roku 
nowe zadania i te siły, które pomo
gą je wypełnić. Wiele uwagi poświę
cał liberalnej burżuazjl, która co 

. prawda chciała dokonać nie prole
tariackiej. lecz ograniczonej, swo
jej własnej tylko rewolucji, ale na 
tym etapie była potrzebna klasie ro
botniczej jako sojusznik. Wykazał 
całą szkodliwość, cały fałsz teorii 
mówiącej o tym, że klasa robotnicza 
w 1905 roku mogła obejść się bez 
tego chwilowego, choć niepewnego 
sprzymierzeńca, jak również ostro 
krytykował tycł> którzy sądzili, te 
liberałowie —rewolucjoniści w „bia

łych rękawiczkach" — konsekwent
nie będą bronić sprawy ludu, spra
wy rewolucji.
1 ENIN pisał: „Proletariat będzie 
^popierał burżuazyjną demokra

cję... wtedy i o tyle, kiedy i o ile 
ona faktycznie walczy z samowładz- 
twem. Takie poparcie jest niezbęd
nie potrzebne do osiągnięcia samo
dzielnych, socjalno - rewolucyjnych 
celów proletariatu". Lenin, mówiąc 
o pewnej grupie ówczesnych libera
łów, zarazem też ostrzegał: „Demo- 
kratyzm Ich jest ograniczony, cia
sny i niekonsekwentny, jak ograni
czony, ciasny i niekonsekwentny w 
różnym stopniu jest wszelki, wszel
kiego typu demokratyzm burżuazyj- 
ny“.

Łączenie się na konkretnym, hi
storycznym etapie ze wszystkimi, 
którzy pragną rewolucyjnych, choć 
jak to bywa w wypadku burżuazji, 
bardzo wąskich i egoistycznych ce
lów, nie oznacza traktowania ich 
jako socjalistów. Choć wypadnie 
nieraz wspólnie z nimi bić wroga, 
to jednak trzeba zawsze iść z nimi 
osobno, strzec czystości marksizmu, 
hartować . siły proletariatu, który 
wywiąże się tylko wtedy ze swej 
historycznej misji-wyzwolenia mas 
pracujących spod wszelkiego ucisku, 
jeżeli będzie zorganizowany pod 
sztandarami rewolucyjnej partii, w 
samodzielną siłę i będzie występował 
jako jednolita siła. „Widzimy w sa
modzielnej. bezkompromisowej 
marksistowskie} partii rewolucyjne
go proletariatu jedyną rękojmię iwy 
cięstwa socjalizmu i najbardziej wol 
ną od wahań drogę do zwycięstwa. 
Dlatego nigdy, nie wyłączając mo
mentów najbardziej rewolucyjnych, 
nie wyrzekniemy się całkowitej sa
modzielności soc.-dem. partii ani 
całkowitej bezkompromisowoścl na
szej Ideologii" — pisał Lenin.

DALSZE wydarzenia 1905—1907 
roku w pełni potwierdziły traf
ność ocen 1 słuszność przewidywań 

Lenina. Siły rewolucji, zduszone

przez przeważający jeszcze obóz re
akcji, musiały się na pewien czas 
cofnąć, zejść w podziemie, by tam 
uzupełniać, rozbudowywać 1 harto
wać szeregi rewolucyjnej armii. Ale 
rok 1905 nie był dla klasy robotni
czej, dla bolszewików rokiem klęski. 
Był zwycięstwem marksizmu, był 
generalną próbą 1917 roku, przygo
towaniem do szturmu na Pałac Zi
mowy.

Lenin w swych pracach 1 wystą
pieniach wielokrotnie powracał do 
doświadczeń rewolucji 1905 roku. Do 
świadczenia te wzbogaciły rewolu
cyjną teorię i zarazem sprawdziły 
ją w rewolucyjnej praktyce, stały 
się wytyczną działania dla robotni
czej armii, zarówno dla tych jej od
działów, które nadal zbierają swe 
siły do walki z kapitalistycznym wy 
zyskiem, jak 1 dla tych, które już 
socjalizm budują. Do prac Lenina 
sięga dziś komunista francuski czy 
włoski, organizując front walki o po
kój 1 suwerenność narodową, poma
gają one towarzyszom z Chińskiej 
Republiki Ludowej, z NRD czy też 
z Albanii. Każdy z nich znajduje w 
pracach Lenina to, co w jego wa
runkach walki 1 pracy jest najpo
trzebniejsze i najsłuszniejsze, co w 
danej chwili dyktuje interes rewo
lucji i klasy robotniczej. Do nauk 
tych sięgamy, gdy określamy swe 
zadania w walce o pokój i socjalizm, 
gdy w walce tej jednoczymy milio
ny Polaków różnych środowisk i po
glądów.

Sięgamy do tych nauk realizując 
wskazania III i IV Plenum KC na
szej partii, albowiem ich myślą prze 
wodnią jest przeciwstawienie się 
dogmatyzmowj i skostnieniu żywej 
praktyki myślących komunistów. 
Marksizm jest bowiem nauką żywą, 
nie ma w nim nic ze sztywnych do
gmatów. scholastycznych reguł, uczy 
on realnej oceny wydarzeń i stoso
wania realnej, odpowiadającej kon
kretnej sytuacji, taktyki. Rzecz tyl
ko w tym, by dzień dzisiejszy nie 
przesłonił historycznych perspektyw, 
by nie zejść ani na krok z 
drogi, która prowadzi do socjalizmu, 
by nasza taktyka na danwm etapie 
zgodna była zawsze z głównymi za 
łożeniami partii 1 służyła osiągnięciu 
podstawowego celu — sprawię so
cjalizmu. J. KUCZEWSKA

szeroka chł >ska inicjatywa* 
zmierzająca do organizowania 
zespołowych form pracy. Ta
ką zespołową formą pracy, w 
naszym województwie za 
wszech miar pożądaną 1 for
mą, która winna znaleźć 
wszechstronpe poparcie są ze
społy likwidacji odłogów, 
Chodzi o to. aby pracujący 
chłopi przy pomocy trakto
rów POM, pomocy kredyto
wej państwa, jak najwięcej 
zespołowo zagospodarowy
wali leżące dotychczas odło
giem ziemię. Chodzi o to. by 
wspólna praca na odłogach 
przyniosła im korzyści, tak 
jak Janowi Zbybowl z Dam- 
na, dała możność podnieść 
gospodarkę, zwiększyć ho
dowlę, produkować więcej 
zboża, mięsa, mleka, dla lep
szego zaopatrzenia miast 
Chodzi również o to, aby w 
zespołach chiop nabierał na
wyków kolektywnego działa
nia, aby przekonywał się o 
korzyściach, płynących ze sto 
sowania wydajnych maszyn, 
aby te maszyny i zespołowa 
organizacja pracy uniezależni 
ły go od kapitalistycznego^ 
kułackiego wyzysku.

Potrzebne są zespoły, w któ 
tych chłopi pracują na sie
bie, sprawiedliwie, według 
wkładu pracy dzieląc do
chód.

Taki zespół zawiązał się te
raz w Dąbrówce i ten zespół 
musi znaleźć wszechstronne 
poparcie.

Przeciwstawiamy się nato
miast wszelkim próbom skie
rowywania zespołów na drogę 
kapitalistycznego rozwoju, 
zdecydowanie odrzucamy 
wszelkiego rodzaju kapitali
styczne, spekulanckie spółki, 
stosujące szeroko wyzysk 
pracy najemnej, o których w 
tym artykule pisaliśmy.

IV Plenum przestrzega, te ku
łak, spekulant, kombinator, zwą 
chawszy „modę na zespoły", 
będzie starał się w nie wciskać, 
nawet je organizować, by popy
chać w dogodnym dla siebie, ka
pitalistycznym kierunku. Fakt, 
ze właśnie takie zespoły powsta
je, stanowi sygnał, iź część na
szego aktywu niedostatecznie, 
opacznie zrozumiała wskazania 
Plenum, źe tu i ówdzie nasi ak
tywiści ulegają kułackiemu na
ciskowi, kułackiej propagandzie, 
starającej się opacznie wykazać. 
Jakoby IV Plenum znaczyło re
zygnację z polityki wypierania 
kapitalistycznych form gospo
darki na wsi.

Aż .dziw blerze, że tego po
ważnego niebezpieczeństwa 
nie widzą towarzysze z nie
których KP naszej partii, że 
niektóre POM tolerują kapi
talistyczne, spekulanckie 
spółki, wypożyczając im trak 
torów.

Przytoczone w tym arty
kule fakty mówią, źe pracu
jący chłopi bynajmniej nie 
są zadowoleni z tego, że do 
ich zespołów wciska się kom 
binator i spekulant. Trzeba 
więc im pomóc w przepędze
niu z zespołów wyzyskiwa
czy, baczyć, aby zespoły roz
wijały się w kierunku socja
listycznym. Chodzi o to, by 
nasze organizacje i instancje 
partyjne, nasze rady naro
dowe 1 POM-y śledziły, kto 
organizuje zespół, kto do 
niego wchodzi. Chodzi nie 
tylko o formę, ale treść po
wstających zespołów.

JERZY LESIAK

Przodujący tokarz Warsztatów Zespołowych w PGR 
Stanomino, tow. Jan Piechota wykonuje 160 proc nor
my. Jego zarobek miesięczny wynosi przeciętnie 1500 zł. 
Towarzysz Piechota jest aktywnym członkiem partii.

(Fot. Z. Rogowski)

ROZMOWA toczyła się w słupskim POM. Starszy 
agronom przerzucał kartki umów, zawartych 
z zespołami likwidacji odłogów i mówił zaniepoko

jony:
— Dziwne rzeczy zaczynają dziać się ostatnio z tymi ze

społami. Weźcie na przykład Starkowo. Dwóch ludzi 
uprawia tam 50 hektarów odłogów. Jasne, żc sami tej 
ziemi nie obrobią. Albo Damno... Zespół liczny, a chło
pów w nim na lekarstwo...

IV DAMNIE-DĄBRÓWCE by 
’’ liśmy przelotnie w sier
pniu. Zaciekawiła nas tam 
POM-owska maszyna, która 
na kilkudziesięciu hektarach 
wyrywała len. Traktorzysta in
formował, że len należy do 
zespołu likwidacji odłogów w 
Dąbrówce. Gdy jednak pode
szliśmy do ludzi, którzy za 
wyrywaczką len wiązali, o- 
kazało się źe do zespołu nie 
należą. Byli to chłopi z Dą
brówki, Do roboty ich wyna
jęto. Otrzymywali po 50 zło
tych dziennie.

I oto znów Jesteśmy w Dąb
rówce. Jeden z chłopów, Właay 
sław Francuz, wyjaśnia fakt za 
obserwowany przez nas w sierp 
nlu:

— Byt n nas „lipny" zespól. 
Stworz.yll go różni urzędnicy, 
przeważnie z przedsiębiorstwa 
skupu surowców włókienniczych 
ze Słupska i „na okrasę" dobra 
U sobie kilku chłopów. Urzęd
nik w pole nie wyszedł, wynaj
mował ludzi. Sam robiłem na 
dniówkę. Zespół mtal dobry do 
chód — do ie tysięcy złotych * 
hektara „na czysto". Zastanowi
ło mnie to 1 powiedziałem chło 
pom: nie będziemy robić na In
nych, ale sami zagospodarujemy 
odłogi. Myślicle, źe łatwo nam 
poszło? Po zbiorze lnu, cl ze 
Słupska juź się u nas nie poka
zali. Wiadomo, len po raz drugi 
na tym samym miejscu juź tak 
nie urodzi, w tym roku chcleu 
wziąć odłogi Inni...

— Kto?
— Agronom rejonowy POM — 

Edward Pardo, brygadier trakto 
rowy POM — Frania, Barański 
— pracownik zespołu PGR Bob
rowniki, wiceprzewodniczący 
GRN — Samula i „na okrasę" — 
Władysław Mazur — rolnik.

— Wszyscy et ludzie — ciągnie 
Francuz — dobrze wiedzieli, źe 
my chłopi chccmy odłogi upra
wiać 1 oni powinni nam w tym 
pomóc. A stało się Inacsej. Po1 
kryjomu przed wsią zrobili zebra 
nie 1 aby nas uprzedzić, założyli 
swój zespół. Nie daliśmy się. Na 
robiliśmy rabanu w GRN 1 odło 
gl są nrsze.

Zespół w Dąbrówce skupia 
teraz 11 średniorolnych go
spodarzy. Chłopi, w odróżnie
niu od swych poprzedników,



Kilka uwag o rolnictwie amerykańskim (I)

O trwałości budowanej na lodzie
Co słychać 

w NRD...
WYROBY NRD — WYSOKO 

CENIONE W AZJI
Przemysł Niemieckiej Republi

ki Demokratycznej z powodze
niem konkuruje na rynkach ca
łego świata z przemysłem czoło
wych państw kapitalistycznych.

I tak np. ostatnio bawiła w 
Indiach rządowa delegacja NRD 
z wicepremierem Kauem na cze
le. Delegacja przeprowadziła 
wiele rozmów, w wyniku któ
rych znacznie rozszerzono nle- 
mlecko-hinduską wymianę to
warową.

Przemysł NRD zaopatruje rów 
nież Burmę. Kraj ten otrzymuje 
s Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej nie tylko najnowsze 
maszyny, ale na mocy zawar
tego ostatnio układu burmańsko- 
niemlecklego NRD wybuduje w 
Burmle kompletnie wyposażone 
zakłady przemysłowe.

Zacieśnia się stale chlńsko- 
niemiecka wymiana towarowa. 
Produkowane w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej towary 
mają w Chinach wyrobioną mar 
kę. Statki budowane w stocz
niach NRD obsługują od dawna 
chińskie linie żeglugowe. Wa
gony kolejowe zakładów budo
wy wagonów w Goerlltz kursują 
na dalekich trasach Chin.

Latem tego roku bawiła w 
Związku Radzieckim delega
cja farmerów amerykań
skich, a do USA wyjechali 
przedstawiciele rolników ra
dzieckich. Na zdjęciach za
mieszczonych w prasie wi
dzieliśmy kołchoźników po
dziwiających wspaniałą ku
kurydzę w stanie Iowa i u- 
zbrOj łych vr aparaty foto
graficzne farmerów, gdy, 
zsunąwszy na tył głowy ka
pelusz, wiedli rozmowy z do 
jarkami we wzorowej obo
rze kołchozowej.

Wiele mówiło się na ten 
temat i w krajach obozu 
socjalizmu, 1 na Zachodzie. 
I nie tylko o politycznym 
znaczeniu tych wzajemnych 
wizyt, które przełamują 
sztucznie wzniesione bariery 
między Wschodem i Zacho
dem. Dyskusje i komenta
rze toczyły się także wokół 
problemu, jaki ustrój zapew 
nia lepsze warunki rozwoju 
rolnictwa. Prasa zachodnia 
próbowała usilnie dowieść, 
ie zapoznanie się ludzi ra
dzieckich z rolnictwem USA, 
powinno ich przekonać o 
wyższości gospodarki kapi
talistycznej. Że wielkie, bo
gate, zmechanizowane far
my, pełne magazyny zbóż 
1 bawełny, pozycja USA w 
świecie jako eksportera pro 
duktów rolnych — przekonu 
ją o wspaniałym rozwoju roi 
nlctwa w kapitalistycznym 
ustroju. Że tylko ten ustrój 
zapewnia rolnikowi dobro
byt 1 daje mu perspektywy 
na przyszłość. Że goście z 
ZSRR mają czego sie uczyć 
podczas swej podróży po 
Stanach.

Seans 
pod Tobrukiem

Urządzono go z całą wy- 
stawnością. Zbudowano mo
numentalny pomnik. Przywie 
ziono orkiestry. Sproszono 
gości. 1 przystąpiono do wy
woływania duchów. Duchów 
żołnierzy hitlerowskiego 
„Alrika Korps".

Przedstawmy główne osoby 
seansu. A więc wiceprzewod
niczący bańskiego Bundesta
gu, dr Ludwig Schneider. Da
lej — przedstawiciel bońskie 
go ministerstwa wolny, major 
w stanie spoczynku, hr. Ba- 
udlssin. Potem jeszcze gen. 
Cruewell, dowódca „Alrika 
Karps" po Śmierci Rommla, 
oraz gen. Westphal, b. szef 
sztabu Rommla. Wśród gości 
znaleźli się tei Anglicy. Z ka
tegorii tych, którzy podobnie 
Jak Montgomery, w ostatniej 
fazie wojny gromadzili broń, 
by pomaszerować w jednym 
szeregu z niedobitkami Wehr
machtu.

Po odsłonięciu pomnika se
ans rozpoczął się. Przemówiło 
główne medium — dr Schnei
der. Czego szukali pod To- 
bruklem żołnierze hitlerow
skiej „AMka Korps"ł (Można 
by równie dobrze zapytać 
— czego szukali pod War
szawą, Paryżem, Moskwą czy 
Stalingradem). Jako dzielni 
żołnierze — grzmią! dr Schnel 
der — „spełniali tylko swój 
obowiązek, obowiązek, którv 
nie pozwala! Im ociągać sl£ 
1 wątpić, lecz nakazywał im 
działać".

Z zaświatów wychynął 
pan z wąsikiem 1 loczkiem 
opadającym na czoło! Pozdro
wił szanowne gremium pod 
pomnikiem wzniesionym na 
plaskach libijskiej pustyni — 
ludzi przygotowujących nowe 
kadry „rycerzy bez zmazy i 
skazy", którzy nie mają „o- 
clągać się 1 wątpić, tylko 
działać". I znikł. Gdzieś w 
przestrzeni, gdzie rozciągają 
się groby Anglików i Pola
ków, którzy w dalekie! Afty 
ce składali swe życie w wal
ce o wolność.

Umarli milczą. Ale za nich 
mówią żywi. Nie dopuszczą 
oni do tego, by kiedykolwiek 
wybiła godzina duchów z hi- 
Utrowaka swastyką,

W

Uczyć się? Na pewno tak. 
Temu nikt Je zaprzeczał. 
Kołchoźnicy traktowali swą 
wycieczkę nie tylko jako wi
zytę przyjaźni, ale także ja
ko okazję do zapoznania się 
z formami organizacji pracy 
na farmach, z metodami u- 
prawy roli, osiągnięciami 
nauk agrobiologicznych. I 
wcale się z tym nie kryli, 
że zobaczyli wiele ciekawych 
rzeczy, które zastosują w 
swoim kraju.

Są sukcesy
Niesłuszne byłoby twierdze 

nie, że ponieważ budujemy 
nowy, ler-sz ustrój, nie ma
my się czego uczyć od kra
jów kapitalistycznych. Nie 
wytrzymują też próby życia 
dość często dotąd wygłasza
ne u nas sądy, że na Zacho 
dzie nie ma żadnych osiąg
nięć. Ludzie lubiący zale
piać fakty z życia wycięty
mi z książek, sztywno po
jętymi formułkami, zetkną w 
szy się z tymi faktami oko 
w oko, zwykle doznają gorz
kich rozczarowań. Tak zwy
kle bywa, gdy nie wnika się 
głębiej w procesy ekono
miczne i społeczne, gdy nie 
usiłuje się zrozumieć, że 
nieuchronna konieczność u- 
padku starego kapitalistycz
nego ustroju uwikłanego w 
sprzecznościach, które sam 
urodził, wcale nie wyklu
cza możliwości rozwoju po
szczególnych gałęzi nauki i 
nowoczesnej techniki, nie 
wyklucza okresów dobrej ko
niunktury i poważnych o- 
siągnięć w wielu dziedzinach 
życia.

Nie można np. zamykać 
oczu na poważne osiągnięcia 
rolnictwa USA. Wartość ma 
szyn i środków transporto
wych zastosowanych w rol
nictwie amerykańskim, wzro 
sła trzykrotnie od 1940 roku. 
Trzykrotnie wzrosła również 
liczba traktorów i wynosi o- 
becnie 4 500 000 maszyn. Licz 
ba zaś młocarń i dojarek 
wzrosła (w tym samym okre 
sie), 2-krotnie. Prawdą jest 
także, że dochody farmerów 
(ogólnie biorąc) w pierw
szych latach powojennych 
ustawicznie rosły.

Tymi właśnie liczbami hoj
nie szafuje prasa USA. Pró 
bu je ona z ich pomocą prze
konać opinię publiczną, że 
tylkd w „wolnym" kapitali
stycznym świecie, rolnictwo 
ma możliwości rozwoju, a 
rolnik — zapewniony dobro 
byt. Że gospodarka rolna 
USA wolna jest od kryzy
sów. Że USA mają (w prze 
ciwieństwie do krajów obo
zu socjalizmu) pod dostat
kiem produktów rolnych, że 
przodują na świecie w eks
porcie zbóż mięsa, bawełny.

...A jednak 
ziemia niedoli

Ale w tejże samej prasie, 
w statystykach i biuletynach 
gospodarczych, znajdujemy 
Inne cyfry 1 fakty odsłania 
Jące zupełnie odmienny ob
raz. Obraz rolnictwa, któ
re pomimo 4,5 miliona trak
torów, dużych osiągnięć nau 
ki agronomicznej, plącze się 
w ogromnych trudnościach i 
jest nie zaprzeczeniem, lecz 
całkowitym potwierdzeniem 
prawdy, że w rolnictwie a- 
merykańskim zachodzą wszy
stkie procesy charakterysty 
czne dla gospodarki kapita
listycznej, że ten system go
spodarki w rolnictwie wcale 
nie zapewnia szczęścia prze
ciętnemu, drobnemu farme
rowi amerykańskiemu.

Kiedy radzieccy kołchoźnl 
cy przyjechali do USA, cza
sopismo farmerów „Iowa 
Union Farmer" zapytywało: 
„Takie farmy pokaże się ro
syjskiej delegacji? Czy tyl
ko niewielką ilość wybra
nych farm, których gospo
darka jest rentowna, które 
posiadają dużo dobrego by
dła i maszyny, farmy, któ
rych .właścicielom stosunko
wo łatwo jest płacić czynsz 
dzierżawny i procenty? Czy 
też pokaże się im farmy, 
których właścicielom trudno 
jest płacić czynsz dzierżaw
ny? Albo farmy kupione 
za ostatnie pieniądze po 300, 
albo więcej dolarów za akr 
ziemi. A może pokaże się 
im porzucone farmy. takie.

jakie istnieją w południowo- 
zachodniej części stanu Io
wa?"

Spod obrazu dobrobytu 1 
nadmiaru bogactw rolnych, 
wyziera prawda: w tym kra 
ju, gdzie w magazynach le
zą ogromne zapasy, tysiące 
ludzi żyje w ciężkich wa
runkach, a nierzadko i w nę 
dzy. W tym kraju rokrocz
nie wielu zrujnowanych far
merów opuszcza swe gospo
darstwa. W tym kraju do
bry urodzaj, wzrost produk
cji rolnej bije mocno w dro
bnego rolnika amerykań
skiego.

Statystyka wskazuje, że w 
ciągu 10 lat (1940—1950), licz 
ba zajmujących się rolni
ctwem spadła o 7 215 tys. 
ludzi, a ilość farm zmniejszy 
ła się o 714 600. A jednocze
śnie obszar przeciętnej far
my wzrósł ze 148 do 215 
morgów. Spośród 5,5 milio
na farm 2 miliony tzw. farm 
handlowych dają 85 proc, ca 
łej produkcji, która Idzie 
na rynek.

Liczby te mówią same za 
siebie: w coraz szybszym 
tempie zachodzi tu proces 
rujnowania 1 wypierania z 
ziemi drobnych farmerów, 
proces pożerania słabych 
przez silniejszych.

Czytaliście książkę amery 
kańskiego pisarza Mac 
Williamsa, pt. „Ziemia niedo 
li“? Tą ziemią niedoli dla 
dziesiątków tysięcy wyzu
tych z gospodarstw rolników 
są Stany Zjednoczone. Rol
nicy ci albo szukają pracy 
w miastach, albo tułają się 
od farmy do farmy jako se
zonowi robotnicy. Liczba ich 
waha się od 1,5 do 3 milio
nów. Stany Zjednoczone sa. 
także ziemią niedoli dla wca 
le niemałej rzeszy dzierżaw 
ców uzależnionych całkowi
cie od bogatych farmerów.

Droga po drabinie 
wiedzie w dół

Ekonomiści amerykańscy 
lubią posługiwać się teorią 
drabiny w rolnictwie USA. 
Według tej teorii w USA za 
chodzi proces stałego wspi
nania się w górę amerykań 
skiego rolnika. Robotnicy 
rolni stają się dzierżawcami, 
a potem — zgromadziwszy 
pieniądze — kupują działki 
i awansują na farmerów. 
Ale w rzeczywistości tylko 
części udaje się ta „wspi
naczka". Większość toczy się 
po szczeblach w dół — zie
mia Jest coraz droższa i wy
maga coraz większych na
kładów. Rośnie liczba boga
tych farmerów I wielkich no 
woczesnych farm-fabryk. I 
rosną szeregi rolników-tuła- 
czy.

Dla przeciętnego rolnika 
nie ma w ustroju kapitalisty 
cznym pewnego jutra, a trwa 
łość jego gospodarki budo
wana jest na lodzie.

H. SAMSONOWSKA

„Kiedy prosty człowiek uroni u nas na ziemię kawałek chjpba, 
natychmiast podnosi go i w dowód czci kładzie sobie na głowę. 
Tak samo dzieje się u was z chlebem mickiewiczowskiej poezji".

Tak mówił niedawno turecki poeta Hikmet o kulcie Mickiewi
cza w Polsce Ludowej, o tym, że twórczość jego przepoiła głę
boko świadomość naszego narodu. Ale kochając Mickiewicza, 
nie chcemy zatrzymać go wyłącznie dla siebie. Uważamy, że pię
kno i humanizm jego twórczości Jest wspólnym dobrem wszystkich 
narodów. Taki stosunek do Mickiewicza powinien chyba budzić 
szacunek I życzliwość. Okazuje się jednak, że nie u wszystkich,

Tak na przykład na łamach ukazwącego się w Niemczech zan 
chodnich „niezależnego organu", „Die Welt", niejaki Gór-> 
litz nie posiada się z oburzenia na naszych mickiewiczologów —

Wacława Kubackiego i Mie
czysława Jastruna, którzy nie
dawno podróżowali po Niem
czech zachodnich z prelek
cjami o Mickiewiczu. „Prelek
cje te — przyznaje p. Górlitz — 
treściowo sq bez zarzu
tu".

* O cóż więc cała pretensjo? Właśnie o tol „...ale to właśnie — 
pisze olśniony własną domyślnością p. Góriltz — należy do Wiel
kiej Gry. Chodzi o to, myśli Warszawa, aby nie orientujący się 
w polityce uczeni niemieccy wyciągnęli wniosek, że w Polsce 
Ludowej Istnieje jednak obiektywna nauka".

Rzeczywiście, nie do wiary, jaka perfidna jest nasza propa
ganda. Niestety, jednak nie możemy p. Górlitzowi przyznać pa
tentu na oryginalność. Uprzedzili go w tym niektórzy jego kole
dzy. odkryli mianowicie, że nie tylko rozwój nauki jest u nas 
trickiem propagandowym.

W artykule p. Góriitza znajdujemy szereg Innych, mrożących 
krew w żyłach odkryć. Oto Polska pragnie zaanektować, przy
właszczyć sobie Mickiewicza 1 w tym celu propaguje jego twór
czość, Jednocześnie Ją wypaczając. Gorzej: Mickiewicza się u nas 
nie wydoje a jedno z najsławniejszych jego dzieł (p. Górlitz dy

skretnie przemilcza Jego tytuł) jest u nas zakazane.
Pan Górlitz tłumaczy następnie na czym polega fałszowanie,

...i w Niemczech 
zachodnich

NA CO SĄ, A NA CO NIE MA 
PIENIĘDZY!

Dziennik „Badlscbes Taęe- 
blatt" bije na alarm z powodu 
przerostów biurokratycznych w 
administracji zachodnlo-niemtec- 
klej. Okazuje się, te „zachodnio- 
nlenilecką Republiką Federalną 
rządzi 119 ministrów 1 1804 po
słów do Bundestagu 1 parlamen
tów krajowych. Wydatki na cele 
administracyjne wynoszą tysiąc 
marek rocznie na jednego mie
szkańca*1.

Cyfra, jak widać, wysoka. Ale 
swoistego wyrazu nabiera dopie
ro wtedy, kiedy doda się. te 
równocześnie kasa Republiki 
Związkowej wydaje na cele kul
turalne ... so fcnlgów rocznic 
na jednego mieszkańca.

KROTKA DROGA
Duesseldorfskt dziennik „West- 

faelischc Rundschau" podaje, te 
nowy film zachodnlo-nieniieckl 
„Jak długo żylesz", którego te
matem jest udział hitlerowskiego 
legionu „Condor" w wojnie hi
szpańskiej, został początkowo 
odrzucony przez urząd kontroli 
filmowej Jako utwór „gloryfiku
jący mllitaryzm". Jednakże po 
pewnych skrótach został dopusz
czony do rozpowszechniania, u- 
zyskując nawet ocenę — „bardzo 
cenny".

Jak widać, „gloryfikacja ml- 
litaryzmu" — to w Niemczech 
zachodnich pojęcie nader zbll- 
ione do pojęcia „bardzo cenny".

mt.

Znów Hitterkreuze
Jak podała wiedeńska agencja, 

„Serylce d‘Informatlon“, „w 10 
lat po wojnie, organizacja SS 
przyznaje Rltterkreuze. Wszyscy 
SS-manl, którzy nie otrzymali to 
go odznaczenia w ostatnich 
dniach wojny, są obecnie wzy
wani do zgłoszenia się do Scppa 
Dietricha (b. dowódca gwardii 
Hitlera), który bada poszczegoi 
no wypadki 1 zatwierdza przy
znanie orderu".

Jak widać przyszli dowódcy 
Wehrmachtu kładą duży naclsK 
na to, aby nowe mundury, szyte 
na wzór amerykański, były przy 
ozdobione hitlerowskimi odzna
czeniami.

(mt)

Komturowie w obronie
Mickiewicza

Strzelnica czeka na remont
Okres zimowy w wojewódz

twie koszalińskim jest sezonem 
martwym dla strzelectwa spor
towego. Sport ten pozostawia u 
nas bardzo wiele do • życzenia 
nawet i w miesiącach letnich, o 
czym świadczy najlepiej zajęcie 
przez reprezentację naszego o- 
kręgu przedostatniego miejsca 
na ogólnopolskich zawodach 
strzeleckich o Puchar Bałtyku.

Wyraźne postępy poczynili w 
ostatnim roku strzelcy wiejscy, 
zdobywając na centralnych za
wodach swego zrzeszenia trzecie 
miejsce, a pierwsze na mlędzy- 
zrzeszeniowych naszego woje
wództwa.

Sport strzelecki w samym Ko
szalinie nie rozwija się pomyśl
nie. Brak strzelnicy treningo
wej utrudnia rozpowszechnianie 
tej dyscypliny sportu.

Istniała kiedyś strzelnica w 
parku (obok szkoły TPD) — lecz 
nikt do tej pory nie zaintereso
wał się nią bliżej. Zawodnicy 
zmuszeni są od czaąv do czasu 
trenować na jej „zgu^zczach".

Pomijając fakt, że trening jest 
utrudniony, bo teren jest nie
równy, a co gorsze, zanieczysz
czany przez często odwiedzają
cych go mieszkańców Koszalina 
(oczywiście nie w celach spor
towych), to ważniejszą bodaj 
sprawa jest brak zapewnienia 
warunków bezpieczeństwa.

Nie pomagają żadne czerwone 
chorągiewki 1 pilnowanie obiek
tu w czasie treningu. Na odgłos 
strzałów zbiegają się tam dzieci, 
które „zjeżdżając" z wałów o- 
chronnych, mogą ulec wypadko
wi. Teren strzelnicy musi być 
więc koniecznie ogrodzony.

Jest odpowiednia pora do tego, 
aby Miejski Komitet Kultury Fi
zycznej w Koszalinie poczynił 
pewno kroki, celem doprowa
dzenia strzelnicy do właściwego 
stanu.

Kierownictwa zrzeszeń spor
towych wykazują brak zaintere
sowania treningami swych za
wodników, uważając widocznie, 
że są one zbyteczne w okresie 
zimowym. Notujemy więc zja
wisko, żo zawodnicy trenują tyl
ko w nagłych wypadkach, tżn.

Z powiatu 
drawskiego

Akcję sprawozdawczo-wybor
czą W kołach LZS rozpoczęto w 
pow. drawskim w listopadzie. W 
myśl planu rady powiatowej 
zrzeszenia, miała ona być zakoń
czona z końcem tego miesiąca.

Tempo jej jest jednak bardzo 
słabe. Zachodzi obawa, że przy 
takiej pracy organizacyjnej kam 
panla może być opóźniona.

Do tej pory odbyły stę zale
dwie dwa zebrania. Działacze 
rady powiatowej LZS 1 komitetu 
kultury fizycznej, odpowiedzial
ni za przeprowadzenie zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych, za
absorbowani przyjmowaniem 
sprzętu od PO „SP“ odłożyli na 
dalszy plan akcję odbywania ze
brań.

Trzeiba bardziej Intensywnie 
zająć się zebraniami sprawo
zdawczo-wyborczymi, od których 
zależy przecież praca kół LZS 
na najbliższy okres.

ł. 3.

Gimnastycy 
przegrali

z Bułgaria
W niedzielę 11 bm. zakończyło 

się w Sofii międzypaństwowe 
spotkanie gimnastyczne Bułgaria 
— Polska. Jak podawaliśmy — 
w konkurencjach kobiecych zwy 
ciężyły Bułgarkl — 361,01 : 359,99. 
W ostatnim dniu zawodów w 
konkurencjach mężczyzn zwy
ciężyli również Bułgarzy — 
532,20 : 522,00.

glajchszaltowanle Mickiewicza: Oto rząd polski chce no gwałt 
uczynić z niego socjalistę. A przecież Mickiewicz wałczył przeciw 
Rosji, „tej samej Rosji", której „satrapi dziś potajemnie rządzą 
Polską".

Czy poznajecie? Melodia skądinąd znajoma. Przecież to nasza 
rodzima reakcja, sącząc jad nacjonalizmu w duszę narodu pol
skiego, pragnęła go przekonać, że bratni rewolucyjny naród 
rosyjski ponosi winę za zbrodnie caratu; że nasz wyzwoHciel - 
Związek Radziecki i Rosja Romanowych — to ta sama Rosja.

A myśmy zawsze twierdzili, że Dmowski czy Mikołaj Romanow, 
Piłsudski czy Hitler — to w gruncie rzeczy jedna godna rodzinka. 
Było na to tysiąc dowodów, a oto macie tysiąc pierwszy: zaklęci

wrogowie naszego narodu, ideolodzy „Niemiec aż po Ural", nie
mieccy militaryści spod

znaku Speidla i Heuslngera 
sięgają dziś po zatrutą strza
łę z kołczanu swych ideo
wych pobratymców — Piłsud
skich, Dmowskich i obec
nych emigracyjnych prowo- 
dyrów.

Nie przeszkadza im, że to właśnie Mickiewicz, wróg carskiego 
despotyzmu, był jednocześnie przyjacielem dekabrystów I całego 
rosyjskiego obozu rewolucji, orędownikiem braterstwa między 
narodami, Nie przeszkadza im nawet, że w „Konradzie Wallen
rodzie" poeta snuje analogie między caratem I znienawidzonym 
przez siebie krzyżactwem - tym samym krzyżactwem, którego 
ekspansjonistyczną ideologię tak gorliwie propaguje militarysty- 
czne pisemko „Die Welt".

Tylko że... wszystkie znaki na niebie 1 ziemi wskazują na beu 
owocność tej gorliwości. Cóż, kiedy siewcy nienawiści między 
narodami, tapicerzy dolarowych kurtyn, nie rozumieją wieszczych

v Mickiewicza, który pisał w liście do Lelewela: 
A słońce prawdy wschodu nie zna I zachodu, 
Równie chętne plemionom każdego narodu, 
I dzień lubiące każdej rozszerzać ojczyźnie. 
Wszystkie ziemie i ludy poczyta za bliźnie.

DANIEL TRYLEWJCZ i

Krótko przed zawodami, co u- 
jemnle odbija się na wynikach.

D. Turowska

Pod koszem
Koszykarze 

klasy A przy
stąpili w ub. 
niedzielę do ro 
zegrania spot
kań rewanżo
wych. Niestety, 
jak podawaliś
my, wiele me
czy nie odby
ło się. W roze

granym spotkaniu w Świd
winie tamtejszy LZS poko
nał niespodziewanie po wy
równane! grze Spartę ze 
Słupska 38:37 (17:17).

• • •

W klasie B mężczyzn Bu
dowlani Człuchów zwycię
żyli miejscowego rywala — 
LZS w stosunku 66:14 (28:4).

3 • •

Koszykarki klasy 'A roze
grały dalszą kolejkę spot
kań o mistrzostwo woje
wództwa. Mecze w dalszym 
ciągu wykazują wyrównany 
poziom koszykówki kobie
cej. Bez porażki znajduje 
się białogardzka Sparta, a 
następne cztery drużyny ma
ją po jednym zdobytym pun
kcie i tylko minimalna róż
nica zdobytych koszy decy
duje o miejscu w tabeli.

Wyniki ostatniej niedzieli: 
w Słupsku — Start — Sparta 
Białogard 22:25 (12:13), w 
Koszalinie — Zrvw — Spar
ta Wałcz 16:15 (3:10).

Nieoficjalna tabelka klasy 
A kobiet przedstawia się na
stępująco:
Sparta Białogard 2:0 38:35
Start Koszalin 1:1 44:33
Snarta Wałcz 1:1 43:37
Zryw Koszalin 1:1 27:28
Start Słupsk 1:1 •34:38
Bud. Człuchów 0:1 21:28
Bud. Kołobrzeg 0:1 21:31

LZS Toporzyk 
czeka na pomoc

W tym roku szkolnym LZS Toj 
porzyk pow. Świdwin stracił swo 
je boisko sportowe. Na miejscu 
boiska do piłki nożnej nauczy
ciel wraz z uczniami tamtejszej 
szkoły założyli bowiem boisko 
do piłki ręcznej. W ten sposób 
LZS-owcy zostali bez boiska, 
Prosimy o pomoc.

M. Kierdal

Od Redakcji: Apel LZS Topos 
rzyk kierujemy pod adresem ra^ 
dy powiatowej LZS i PKKF w 
Świdwinie. Trzeba pomóc mło
dzieży wiejskiej w Toporzyku i 
kierownictwu szkoły w znaiezie-* 
niu wspólnego języka. Nie wqt-< 
plmy, że przy dobrych chęciach 
z boiska będzie mogła korzyć 
stać i szkoła i LZS.



Uwaga słuchacze 
WUM-L

W dniu 13 bm. odbywają 
się zajęcia dla słuchaczy II ro 
ku.

Od godz. 15 do 17 wykład 
z ekonomii politycznej socja
lizmu „Podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu".

Od godz. 17 do 19 wykład 
z materializmu dialektycznego 
„Jedność i walka przeci
wieństw".

Po wystawie 10-lecia spółdzielczości pracy

Można było lepiej...
W dniach od 20 listopada 

do 4 grudnia br. zorganizo
wana została w Koszalinie 
wystawa obrazująca osią
gnięcia spółdzielczości pra
cy województwa szczeciń
skiego i koszalińskiego na 
przestrzeni 10 lat. W sposób 
przystępny miała i na poka
zać bogaty wybór towarów 
produkowanych przez spół
dzielnie pracy różnych

Sprzedaż tiadycyjnych choinek 
trzeba rozpocząć jak najszybciej

Kilko dni temu pisaliśmy, że 
10 bm. rozpocznie się w Kosza
linie sprzedaż tradycyjnych cho
inek. Tymczasem minqł oznaczo 
ny termin, o choinek nie ma. 
Okazało się, że główny ich do
stawca - Rejon Lasów Państwo
wych w Szczecinka nie dopilno
wał tej sprawy. Jak informuje 
nas dyrektor 'MHD artykułami 
przemysłowymi; choinki, które 
miały być dostarczone przez

U BK czeka na młodzież

Na zdjęciu: zespół chóralny WDK podczas próby.

Ożywiła się w ostatnim okre
sie czasu działalność kultural
no-oświatowa Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Koszalinie. Pra
cuje już zespół mandolinistów 
I gitarzystów, zespół satyryczny, 
a zespół teatralny jeszcze w bie 
żgcym miesiącu wystawi sztukę 
Arbuzowa pt. „Tania". Drugi 

'zespół dramatyczny wznowił ko 
medię muzyczną R. Długosza 
I E. Maszewskiego pt. „Bosman 
z bajki", wystawiając ją w Sła
wnie, Darłowie I Połczynie-Zdro 
ju.

Dużym uznaniem 1 powodze
niem cieszy się grupa rytmiki 
dziecięcej, prowadzona przez

Jadwigę Potecką oraz zespół 
chóralny. Do zespołu chóralne
go należy obecnie przeszło 100 
osób, a okoła 70 proc, człon
ków uczęszcza regularnie na 
próby. Zajęcia zespołu chóral
nego odbywają się dwa razy 
w tygodniu, w środy i piątki pod 
dyrekcją Jana Kowalczyka.

Wojewódzki Dom Kultury ape 
luje do młodzieży Koszalina o 
liczniejszy udział w zespołach 
WDK, a szczególnie w zespole 
chóralnym. Zapisy do chóru 
przyjmuje kancelario WDK tylko 
do dnia 15 bm.

Władysław Serkiz

branż na terenie obydwu 
województw.

Przeciętnie, wyłączając 
dni świąteczne — przewinę 
ło się prz?z salę wystawo
wą niewiele więcej ponad 
100 osób, a do dnia poprze
dzającego jej zamknięcie, 
zwiedziło wystawę jedynie 
3 tysiące osób. Nic jest to 
cyfra imponująca, jeżeli we 
źmiemy pod uwagę dwuty
godniowy okres trwania wy 
stawy. Na brak zaintereso
wania wystawą wpłynęło 
poważnie niedogodne — bo 
zbyt odległe dla mieszkań
ców miasta — miejsce wy
stawy. Aby dojść przy tym 
do sali wystawowej, trzeba 
było brnąć po kostki w bło
cie.

Działem najliczniej prezen 
towanym na wystawie był 
dział wyrobów skórzanych. 
Można było tam obejrzeć 
duży wybór obuwia, szcze
gólnie dziecięcego, teczek i 
innych wyrobów galanterii 
skórzanej. Bogato zaopatrzo 
ne było również stoisko za
bawek dziecięcych, — pro
dukcji spółdzielni pracy 

. „Sztuka" w Koszalinie. Ła
dne i pomysłowe zabawki 
swą różnorodnością przycią
gały wzrok nie tylko naj
młodszych mieszkańców Ko 
szalina.

Obok jednak wielu do
brych stron, wystawa wyka 
zala także pewne niedocią
gnięcia i braki. Tak np. or
ganizatorzy wystawy nie po 
myśleli o odpowiednim za
bezpieczeniu eksponatów 
znajdujących się na placu 
przed salą wystawową. Za 
„głośne" były również me
gafony zainstalowane na te 
renie wystawy. Nie wyko
rzystano ich natomiast zu
pełnie do informacji o sa
mej wystawie, o osiągnię
ciach spółdzielczości pracy, 
o działalności licznych punk 
tów usługowych naszego wo 
jewództwa itp.

Bardzo słabo pokazano ró 
wnocześnie na wystawie do 
robek niektórych działów 
naszych spółdzielni pracy. 
Tak np. ubogo prezentowa
ny był dział odzieżowo-włó- 
kienniczy. Poza jednym u- 
braniem dziecięcym i kilko
ma sukniami nie pokazano 
wiele więcej.

Zwiedzający wystawę wy 
rażali zdziwienie, że wiele 
pięknych ubrań można było 
zobaczyć na pokazie mody, 
natomiast zupełnie brak by 
ło tych modeli na wystawie. 
Prawie całkowicie został 
tu pominięty dział gospodar 
stwa domowego.

Przeglądając księgę pa
miątkową wystawy zwróci
łem uwagę na to, że więk
szość wpisujących się do 
niej wyrażało żal, iż poważ
ną część pięknych i efekto
wnych przedmiotów można 
oglądać tylko na wystawie, 
podczas gdy nie widzi się 
ich zupełnie w sklepach. 
Tak np. przedstawia się 
sprawa z meblami produko
wanymi w spółdzielni „Drze 
wiarz" ze Złotowa.

W czasie trwania wysta
wy zorganizowano szereg 
występów artystycznych z 
udziałem świetlicowych ze
społów spółdzielczych. M. in. 
widzieliśmy spółdzielców ze 
Szczecina z piękną sztuką 
Bogusławskiego „Krakowia
cy i górale' 1 wreszcie ze
spół Obrębskiego z Warsza
wy. Obok tego zorganizowa 
no pokaz oszczędnościowe
go kroju i szycia oraz kon
kurs fryzjerski.

Z niedociągnięć organiza
cyjnych wystawy kierowni
ctwo WZSP w Koszalin^ i 
Szczecinie wyciągnie nie
wątpliwie wnioski, by w 
przyszłości uniknąć podo
bnych błędów.

(Z. Z.)

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele
fon 35-27.

Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 
tel. 22-15; ul. Curle-Sklodowskiej 
— tel. 26-00.

Pogotowie ratunkowe •— tel. 03.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarm. 08.

„Nowa Huta" — Psloglowcy.
Seanse o godz. 16, 18 1 20,15.
„Młoda Gwa-dla" — Rokosso- 

wo — Tajemnica 1 wi.
Seanse o gouz. 17 i 18.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

Dziś, tj. 13 bm. kierownictwo 
Klubu organizuje dyskusję nad 
książką L. E. Voynich „Szers

szeń". Najlepsze wypowiedzi zo
staną nagrodzone.

Początek o godz. 18.

Ciekawy odczyt
Zarząd Wojewódzki TWP w 

Koszalinie w trosce o podnie
sienie stanu zdrowotności spo 
łeczeństwa miasta Koszalina 
organizuje szereg odczytów z 
zakresu medycyny. Jako pierw
szy wygłoszony zostanie odczyt 
na temat przyczyn i nieodpo
wiedniego leczenia bólu gło
wy. Odczyt wygłosi adiunkt 
Akademii Medycznej, asystent 
Kliniki Chorób Nerwowych w 
Łodzi, dr Janina Szulc.

Po odczycie wyświetlony zo
stanie film produkcji węgier
skiej pt. „Obrońca życia".

Odczyt odbędzie się w dniu 
14 grudnia br. o godz. 18 w 
auli Zasadniczej Szkoły Me
chanizacji Rolnictwa przy ul. 
Alfreda Lampe 30. Wstęp 2 zł.

„Psiogfowcy" - barwny film 
produkcji czechosłowackiej. Re
żyseria Martina Frica.

Film zrealizowany został na 
podstawie książki Alojzego Jira- 
ska.

Na zdjęciu: Miros!av Nadbal 
w roli barona Larmmingera.

Lista czytelników 
nagrodzonych w ankiecie 

„Co sądzisz o swojej gazecie"
Podojem^ dziś listę czytelni

ków, którzy zostali wyróżnieni za 
najlepsze odpowiedzi w ankie
cie „Co sądzisz o swojej gaze
cie". Wśród czytelników zostały 
rozlosowane następujące nagro 
dy: Wydanie kieszonkowe „Pa
na Tadeusza" - Stanisław Mi
chalak z Koszalina, dzieła wy
brane Schillera - Jerzy Tom
czyk z Kościernicy; kaczko - Ry 
szard Kropiewski z Ustki; ręka
wiczki — Tadeusz Lenartowicz 
z Koszalina; stylony - Józef Go
ły Możdżanowo pow. Słupsk; 
komplet bielizny damskiej — Jo'- 
dwiga Kamińska ze Słonowic 
pow. Świdwin; koszula męska — 
Mirosław Brzozowski z Biało
gardu; portfel — A. Jeleński z

Koszalina: krawat - E. Patyk z 
Gardny Wielkiej pow. Słupsk.

Czytelnicy, którzy nie odebra
li do tej pory nagród proszeni 
są o zgłaszanie się po nie do 
Redakcji „Głosu Koszalińskie
go", Koszalin ul. Alfreda Lam
pe 20.

Dzisiejszy dzień będzie pogo-i 
dny, [edynie miejscami wystąpią 

przejściowe zachmurzenia.

Temperatura w ciągu dniowa 
hać się będzie około 0 stopni, 

nocą od -4 do -9. Szybkość 
wiatru z kierunku zachodniego 

I północno-zachodniego dojdzie 
do 6 m/sekundę.

Uwaga: Prognozę pogody po- 
dajemy na podstawie komunika 

tu Okręgowego Biura Pogody 

w Szczecinie.

Dlaczego wystawy 
w sklepach piekarniczych PSS 

świecą pustkami?

Rolnicy I Czy dokonaliście 
już przedpłaty na kalendarz 
„Poradnik Rolnika"?

Przedpłaty przyjmują wszys 
cy listonosze wiejscy | pla
cówki pocztowe.

Sprawa estetyki wystaw sklepo 
wych była Już kilkakrotnie poru 
szana na lamach gazety. Obser 
wując w ostatnim okresie wy
stawy stwierdzamy, że wygląd 
wielu z nich uległ znaczne) po
prawie. Jednak w sklepach z ple 
czywem świecę one nadal pu
stkami, choć witryny oddziela
jące je od sklepu wykonane są 
bardzo estetycznie.

Czy kierownikom sklepów pie
karniczych brak Jest koncepcji 
w dekorowaniu wystaw? Jeśli

tak, to powinni zwróelć się oni 
do dyrekcji PSS z prośbą o przy 
dzielenie specjalnego dekoratora, 
który zajmowałby się sprawą de 
koracjl wystaw.

Nie sądzimy jednak, by klerów 
nlcy sklepów nie mogli czy nie 
umieli pokazać na wystawach 
wszystkich rodzaj ó,w pieczywa 1 
ciastek, jakie znajdują się w 
sklepie. Trzeba tylko więcej dob 
rych chęci.

(B. K.)

PRACOWNICY POSZUKIWANI PRZETARGI
INŻYNIERÓW lub AGROTECHNIKOW na stanowiska 
powiatowych inspektorów plantacyjnych dla roślin olei
stych poszukuje od zaraz — Wojewódzki Inspektor Planta
cyjny w Koszalinie, ul. Bieruta Nr 18. K—473-0

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
W KOSZALINIE 

zawiadamia, że sklepy PSS 
Nr 7 przy ul. Zwycięstwa 19 
Nr 20 „ „ Zwycięstwa 23
Nr 31 „ „ Zwycięstwa 39 
Nr 33 „ „ Zwycięstwa 169

Nr 24 przy ul. Armii Czerwonej 7 
przyjmują zamówienia 

na -wyroby cukiernicze (świąteczne) 
MAKOWCE

TORTY
?ĄCZKI

PLACKI DROŻDŻOWE K—481-0

ZAKŁAD MLECZARSKI W SZCZECINKI! 
ogłasza przetarg na gromadzenie 1 050 ton lodu naturalnego 
dla potrzeb zlewni mleka i Zakładów Przerobowych. Dla 
Zakładu Mleczarskiego w Szczecinku 700 ton, w Barwicach 
100 ton, dla zlewni mleka w Okonku 100 ton, w Iwinle 50 
ton, w Drzonowie 50 ton, Nowe Wierzchowo 50 ton. Lód 
pobierany będzie ze zbiorników wodnych podanych przez 
Zakład Mleczarski w Szczecinku. Lód ma być wykrawany 
w blokach ca 50 kg i szczelnie układany w pryzmach oraz 
odpowiednio zaizolowany. Oferty wraz z kosztorysem w zam 
kniętych kopertach składać należy do Zakładu Mleczar
skiego w Szczecinku do dnia 31 grudnia 1955 roku. Wybór 
oferenta zastrzega się stosownie do obowiązujących prze
pisów. Oferty nie uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. 
Bliższych informacji udziela Dyrekcja Zakładu Mleczar
skiego w Szczecinku. K—479-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

WIŚNIEWSKI Władysław zgubił 
kartę rzemieślniczą nr 129 z dnia 
23. XII. 1947 r., wydaną przez 
Starostwo Powiatowe Kołobrzeg, 
oraz świadectwo czeladnicze 
nr '2574 z dn. 5. XI. 1947 r., wy
dano przez Izbę Rzemieślniczą 
Szczecin. G-323-1

UNIEWAŻNIA się zgubioną kar
tę ewidencyjną oraz kartę nada
nia oznaki rybackiej kutra Dar 23.

K-482-1

RÓŻNE

UNIEWAŻNIA się zgubioną okrą
głą pieczątkę o treści: Rada Po
wiatowa Zrzeszenia Ludowe — 
Zespoły Sportowe Człuchów.

G-324-1

POMOC domowa potrzebna od 
zaraz. Zgłoszenia: Koszalin, Wa
ryńskiego 10, m. 1. G-325-1
Dr med. MOCHNACZ — choroby 
wewnętrzne 1 kotlece — przyjmu
je codziennie w Białogardzie, ul. 
Zwycięstwa 1. C-126-9

ZAKŁAD MLECZARSKI W SŁAWNIE ogłasza 
przetarg na gromadzenie (wyrąb, zwózka i budowa kop
ców) 2 000 ton lodu naturalnego dla potrzeb zlewni mleka 
i Zakładów Przerobowych. Lód pobierany będzie z jezior 
położonych od punktów składowania w odległości od 3 do 
20 km. Punkty składowania: Sławno 600 ton, Wrząca 50 
ton, Staniewice 80 ton, Malechowo 50 ton, Boleszewo 50 ton, 
Żukowo 100 ton, Pękanino 100 ton, Wiekowo 50 ton, Wier- 
ciszewo 50 ton, Lejkowo 100 ton, Darłowo 350 ton, Masło
wice 130 ton, St. Jarosław 100 ton, Naćmierz 70 ton, Barzo- 
wice 70 ton, Jerzyczki 50 ton. Lód ma być wykrawany w 
blokach 50 razy 50 szczelnie układany w pryzmach 1 odpo
wiednio zaizolowany. Oferty wraz z kosztorysem w zam
kniętych kopertach składać należy w Zakładzie Mlecz, w 
Sławnie, ul. Rokossowskiego 13, w terminie do 20. XII. 1955 
roku. Przy wyborze ofert pierwszeństwo będą miały Przed
siębiorstwa Uspołecznione. Oferty nie uwzględnione pozo
stają bez odpowiedzi. k—480-1

Nadleśnictwo Państwowe w Ku
rowie, nie zostały ialadowan« 
ieszcze na wagony kolejowe.

Najwyższy czas rozpoczął! 
sprzedaż choinek. Dlatego to
warzysze z Rejonu Lasów Pań
stwowych w Szczecinku powinni 

dopilnować, by zostały one do
starczone do Koszalina jak naj
szybciej.

(B- K.)
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Protest Węgierskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych

Władze włoskie usiłowały nakłonić 
do zdrady ojczyzny 

piłkarzy węgierskich
BUDAPESZT. Węgierska 

Agencja Telegraficzna podała 
następujący komunikat:

27 listopada 1955 roku dru
ga reprezentacja Węgier w 
piłce nożnej rozegrała w Li- 
vomo mecz z drugą repezen- 
tacją Włoch. Na pogranicznej 
etacji włoskiej Tarvisio ofi
cjalni przedstawiciele władz

W bieżącym tygodniu 
Zgromadzenie Ogólne 
wznowi glosowanie 
nad uzupełnieniem 

składu
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK. W ciągu bie 
źącego tygodnia Zgromadze
nie Ogólne ma zająć się 
snów sprawą wyboru niestale 
go członka Rady Bezpieczeń
stwa. Jak wiadomo, w dotych 
czasowych 29 głosowaniach 
na pięciu posiedzeniach od 
14 października sprawy tej 
nie zdołano rozstrzygnąć. Ani 
kandydatura Filipin popiera
na niezmiennie przez USA, 
ani też kandydatura Jugosła
wii nie uzyskały dotąd kwali
fikowanej większości. Według 
pogłosek podanych przez U- 
nited Press, wysunięta ma być 
obecnie, zamiast kandydatury 
Jugosłowiańskiej kandydatura 
Szwecji.

Dementi Biura Prasowego 
przy Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych MRL
UŁAN-BATOR. Dziennik 

„Unen" opublikował U bm.

Z pobytu 
delegacji rządowej 
NRD w ChRL

Rokowania
między Chinami 

a NRD
PEKIN. Jak donosi Agencja 

Nowych Chin, 11 grudnia w 
Pekinie odbyto się drugie spot 
kanie między wiceministrem 
spraw zagranicznych ChRL 
Czang Wen-tiangiem I mini
strem spraw zagranicznych 
NRD Lotharem Bolzem.

W rozmowach wzięli udział 
wytsl urzędnicy Instytucji pad 
stwowych ChRL 1 członkowie 
delegacji rządowej NRD.

Rokowania trwają.

Przyjącia 
u O. ^rotawokla

PEKIN. Jak donosi Agencja 
Nowych Chin. 11 bm. szef rzą
dowej delegacji NRD. premier 
Otto Grotewohl wydał w Pe

kinie przyjęcie, na które przy
byli przewodniczący Stałego 
Komitetu Ogólnochlńsklego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych Liu Szao-tsl, premier 
Rady Państwowej ChRL Czou 
F.n-lal 1 Inni kierownicy rządu.

Obecni byli również amba
sador ChRL w NRD Tsen Jun- 
czuan i ambasador ZSRR w 
ChRL P. F. Judin.

Przyjęcie upłynęło w serdecz 
hej atmosferze.

włoskich zaproponowali człon 
kom drużyny węgierskiej 
Laszlo Szabo j Oskarowi Vi- 
lezalowi. by nie powracali na 
Węgry i pozostali we Wło
szech.

Gdy obaj piłkarze z oburze
niem odrzucili te propozycje, 
wtedy usiłowano wciągnąć 
przemocą Laszlo Szabo do od
osobnionego pokoju. Piłkarz 
węgierski musiał siłą wyry
wać się z rąk urzędników 
włoskich.

Oskarowi Vilezalowi zapro 
panowano wielką sumę pie
niędzy, po czym straszono go, 
że po powrocie na Węgry zo
stanie wtrącony do więzienia.

Urzędnicy włoscy zrezyg
nowali ze swych niecnych u- 
siłowań dopiero wtedy, gdy 
przekonali się, że żadnymi 
środkami nie skłonią piłkarzy 
węgierskich do zdrady ojczy
zny.

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych Węgierskiej Repu
bliki Ludowej wręczyło 10 
grudnia br. ppsłowi włoskie
mu w Budapeszcie notę, w 
której ostro protestuje prze
ciwko poczynaniom władz 
włoskich, sprzecznym z nor
mami prawa międzynarodowe 
go.

Ministerstwo Spraw Zagrani 
cznych wyraża nadzieję, — 
głosi m. in. nota — że kom
petentne władze włoskie po
ciągną do odpowiedzialności 
inicjatorów prowokacji na po
granicznej stacji Tarvisio.

następujące dementi Biura 
Prasowego przy Minister
stwie Spraw Zagranicznych 
Mongolskiej Republiki Lu
dowej :

Korespondent agencji Reu 
tera podał 6 grudnia br. z 
Taipeh (Taiwan), że czang- 
kaiszekowcy zamierzają wy
korzystać prawo veta w Ra
dzie Bezpieczeństwa, by nie 
dopuścić do przyjęcia w po
czet członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych Mon 
golskiej Republiki Ludo
wej. Powołując się na ze
znania jakichś jeńców wojen 
nych twierdzą oni przy tym, 
że oddziały wojskowe Mon
golskiej Republiki Ludowej 
rzekomo uczestniczyły w 
działaniach wojennych w 
KoreL

Biuro Prasowe przy Mini
sterstwie Spraw Zagranicz
nych Mongolskiej Republiki 
Ludowej upoważnione zo
stało do oświadczenia, że to 
twierdzenie czangkaiszekow- 
ców jest całkowicie zmyślo
ne i sfabrykowane w celu 
wprowadzenia w błąd świa
towej opinii publicznej w 
przeddzień debaty w Radzie 
Bezpieczeństwa nad sprawą 
przyjęcia Mongolskiej Repu
bliki Ludowej do OŃZ.

Z pobytu N. A. Bułganina
i N. S. Chruszczowa w Indiach

N. A Bulganin i N. S. Chruszczów zwiedzili między inny
mi rolniczą stację doświadczalną w Wadąaon. Stacja ta 
prowadzi prace, związane głównie z uprawą ryżu.

Na zdjęciu: N. S. Chruszczów p.dlewa drzewko zasadzo
ne przez siebie na pamiątkę swego pobytu na stacji do
świadczalnej.

Ponad 20 milionów osób uczestniczyło 
w spotkaniach z N. A. Bułganinem 
i N. S. Chruszczowem
Miliony Hindusów z radością witają 
dalsze zacieśnianie przyjaźni ZSRR 
z Indiami

Dobitny wyraz zrozumienia interesów 
narodowych Indii

MOSKWA. N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów oraz towa 
rzyszące im osoby powrócili 
11 bm. do Delhi, zakończyw
szy w ten sposób podróż po 
Indiach.

— W ciągu tego czasu — 
piszą korespondenci „Praw
dy", Żuków, Oriestow i Skał 
kin — przywódcy radzieccy 
przebyli samolotami, samo
chodami i koleją olbrzymią 
drogę — około 10 tysięcy km, 
zwiedzili 10 stanów, zaznajo 
mili się z życiem i twórczą 
pracą różnych narodów tego 
kraju. I wszędzie — czy to w 
słonecznym Radżastanie, czy 
to w obfitującym w bogactwa 
Bengalu, w pięknym górzy
stym Kaszmirze i uprzemy
słowionym Bombaju — dzie
siątki, setki tysięcy i milio
ny Hindusów gorąco, szcze
rze, z całego serca witały i 
przyjmowały drogich gości 
radzieckich — przedstawicie 
li bratniego, zaprzyjaźnione
go narodu.

Stwierdziwszy, że według 
obliczeń przyjaciół hindu
skich, ponad 20 milionów o- 
sób uczestniczyło w spotka
niach z N. A- Bułganinem i 
N. S. Chruszczowem i w wie 
cach, na których oni wyslępo 
wali, korespondenci „Praw
dy" piszą dalej: — byliśmy 
niejednokrotnie świadkami, 
jak zwracając się do towa
rzyszy N. A. Bułganina i 
N. S. Chruszczowa ze słowa 
mi powitania, przedstawicie 
le narodu hinduskiego pod
kreślali ogromne poparcie 
moralne, jakiego narody ra
dzieckie udzielały Indiom w 
ciężkich latach walki o wyz 
wolenie narodowe. Wskazy
wali oni również na wagę i 
owocną współpracę obu wlel 
kich państw w szlachetnej 
sprawie zapobieżenia nowym 
wojnom, utrwalenia pokoju 
między wszystkimi naroda
mi.

Naród hinduski wdzięczny 
jest Związkowi Radzieckie
mu za poparcie żywotnych in 
teresów jego kraju — popar
cie sprawy zjednoczenia z 
Indiami tych ich terytoriów, 
które nadal pozostają w rę
kach mocarstw kolonialnych.

Z ogromną radością powita 
no w całych Indiach przemó
wienie towarzysza N. S. Chru 
szczowa, wygłoszone w Sri- 
nagarze na przyjęciu wyda
nym przez premiera Kaszmi 
ru. W wystąpieniu tym 
szczegółowo omówione zosta
ło stanowisko Związku Ra
dzieckiego w „kwestii kasz- 
mirskiej".

Już pierwsze komentarze 
wykazują, że naród hinduski 
uważa oświadczenie N. S. 
Chruszczowa za nowy dobit
ny wyraz zrozumienia przez 
Związek Radziecki najbar
dziej żywotnych interesów 
narodowych Indii.

Korespondenci „Prawdy" 
wskazują dalej na głębokie 
zrozumienie i aprobatę, z ja 
kimi uwagi N. S. Chruszczo 
wa o agresywnym charakte
rze paktu bagdadzkiego spo 

. tkały się ze strony opinii pu

blicznej Indii. Autorzy arty
kułu przytaczają następują
cą wypowiedź udzieloną im 
przez deputowaną do rady 
stanów parlamentu hindu
skiego, panią W. Aiwa: 
„Każdy pakt przypominają
cy sojusz militarny jest cio
sem wymierzonym przeciw
ko duchowi Pancza Szila 
(pięć zasad pokojowego 
współistnienia). Dlatego u- 
tworzenie paktu bagdadzkie 
go w chwili, gdy Wschód i 
Zachód usiłują dojść do po
rozumienia, aby przyczynić 
się do utrwalenia pokoju i 
wzajemnego zrozumienia, 
grozi niebezpieczeństwem 
nie tylko Związkowi Radzie 
ckiemu, lecz i wszystkim po 
kój miłującym krajom".

„Historyczne, niezapomnia 
ne dni" — tak mówią obe
cnie w Indiach o wizycie to 
warzyszv N. A. Bułganina i 
N. S. Chruszczowa. Natchnie 
niem dla narodu hinduskie
go są liczne i szczere przeja 
wy przyjaźni Związku Ra
dzieckiego i jego gotowości 
udzielenia poparcia Indiom 
zarówno w dziedzinie rozwo 
ju gospodarczego kraju, jak 
i w iego polityce pokojowej.

Miliony Hindusów z radoś 
cią witają dalsze zacieśnie
nie przyjaznych stosunków 
ze swym wielkim sąsiadem 
— Związkiem Radzieckim. 
Zademonstrowały one to pod 
czas podróży przywódców 
radzieckich po Indiach. Mó
wiąc słowami jednego z wy 
bitnych hinduskich działa
czy społecznych, podróż ta 
była „triumfalnym pocho
dem wielkiej przyjaźni Indii 
i Związku Radzieckiego".

Król Arabii Saudyjskiej
i premier Nehru stwierdzają: 
że oba ich kraje popierają
5 zasad pokojowego współistnienia

Wspólne oświadczenie
Ibn Sauda i Nehru

DELHI, Opublikowano tu 11 
bm. wspólne oświadczenie króla 
Arabii Saudyjskiej Ibn Sauda 
i premiera Indii Nehru.

Ibn Saud i Nehru uważają, że 
głównym zadaniem w chwili 
obecnej jest utrwalenie pokoju 
na całym świecie i osłabienie

Pakt bagdadzki 
nie może w żaden sposób przyczynić s:ę 

do utrzymania pokoju
LONDYN. Jak donosi z Bom 

baju agencja Reutera, król Ara 
bil Saudyjskiej w wywiadzie z 
„Time of India" stwierdził, że 
pakt bagdadzki „nie może w ża 
den sposób przyczynić się do 
utrzymania pokoju".

Odpowiadając na pytania 
przedstawiciela wspomnianego

Sesja Biura 
Światowej Rady Pokoju

HELSINKI. W niedzielę 
rozpoczęła się w Helsinkach 
pod przewodnictwem dr Ja
mes Endicotta sesja Biura 
Światowej Rady Pokoju. Po 
rządek dzienny sesji przewi 
duje omówienie sytuacji mię 
dzvnarodowej.

Na sesji przemawiali L. 
Luzzatto (Włochy), Wain- 
right (Anglia), Liu NIng-1 
(Chiny), V. Conder (Brazy
lia).

Sesja Biura trwać będzie 
do 13 grudnia.

Prz.-d przystąpieniem do 
obrad członkowie Biura 
Światowej Rady Pokoju u- 
czcili minutą milczenia pa
mięć przewodniczącego Ja-

Obrady uczestników 
paktu atlantyckiego w Paryżu

PARYŻ. Dziś zbiorą się w 
Paryżu ministrowie spraw 
zagranicznych 15 krajów — 
sygnatariuszy paktu atlan
tyckiego dla zastanowienia 
się nad polityką tych krajów 
po ostatniej konferencji ge
newskiej.

Według agencji Reutera, 
nie przewiduje się „żadnej 
poważniejszej rewizji polity
ki tych krajów", jednakże 
przypuszcza się, że niektó
rzy uczestnicy obrad nawo
ływać będą do umocnienia 
„solidarności Zachodu".

W czwartek, piątek i so
botę obradować będzie rada 
NATO, która omówi ostatnie 
wydarzenia polityczne i mi
litarne oraz zatwierdzi pro
gram na rok przyszły. W po 
siedzeniu rady wezmą udział 
ministrowie obrony i nie
którzy ministrowie finansów 
krajów bloku atlantyckiego.

W tym tygodniu również

napięcia międzynarodowego. 
Oba kraje w petni popierają 
pięć zasad pokojowego współ
istnienia, ponieważ, ich zda
niem, tylko te zasady mogą za
pewnić trwałą podstawę poko
jowego współistnienia i współ
pracy między krajami.

pisma, król Arabii Saudyjskiej 
mówił dalej: „mocarstwa za
graniczne, stojące za tym pak
tem nie zdołają osiągnąć swych 
celów za pomocą tego rodzaju 
układów, dopóki nie biorą w 
nich udziału wszystkie państwa 

arabskie i inne kraje Środkowe
go -Wschodu",

pońskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju, członka Świato 
wej Rady Pokoju, prof. Ikuo 
Oj arna.

odbędzie się w Paryżu sesja 
sygnatariuszy unii zacho
dnio-europejskiej.

Na zdjęciu: magazyn dru
tu w Państwowych Zakła
dach Produkcji Śrub w Tam- 
bach — Dietharz (NRD).

Fot. — CAF

Możliwości powstania 
„trzeciej partii" w USA

NOWY JORK. Według do. 
niesień prasowych za agen
cją United Press, waszyngtoA 
skie koła polityczne przewi
dują obecnie możliwość pow 
stania „trzeciej partii" w Sta 
nach Zjednoczonych. Byłaby 
to „partia labourzystowska" 
pod auspicjami zjednoczonej 
ostatnio organizacji związka 
wej „AFL-CIO". Rzeczoznaw 
cy wątpią jednak, by tego ro 
dzaju partia mogła być zorga 
nizowana na skalę ogólnokrg 
jową jeszcze przed wybora
mi prezydenta w roku 195&

Premier Danii 
odwiedzi ZSRR

MOSKWA. Prasa radziec
ka donosi, że premier i mi
nister spraw zagranicznych 
Danii, H. K. Hansen, przy
jął zaproszenie rządu radziec 
kiego do odwiedzenia Związ
ku Radzieckiego. Wizyta na
stąpi w marcu 1956 r.

Adenauer 
zaproszony do USA 

BERLIN. Agencja zacho- 
dnio-niemiecka DPA poda- 
je, że kanclerz Niemieckiej 
Rerubliki Federalnej Ade
nauer zaproszony został 
przez uniwersytet w New- 
Haren (stan Connecticut) 
na luty przyszłego roku. A- 
gencja podkreślaj że nie wia 
domo jeszcze, czy Adenauer 
przyjmie to zaproszenie. W 
wypadku jednak podróży 
kanclerza do USA, w Bonn 
przypuszcza się, że wykorzy 
sta on tę sposobność do prze 
prowadzenia rozmów poli
tycznych z rządem amery
kańskim.

Delegacja 
Chin Ludowych 

w drodze do NRD
PEKIN. 10 grudnia odlecia 

ła z Pekinu do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
delegacja chińska, na której 
czele stoi zastępca przewodni 
czącego ChRL Czu Teh.

Delegacja weźmie udział w 
uroczystościach związanych z 
KO rocznicą urodzin prezyden 
ta NRD Wilhelma Piecka, j

Rząd USA 
popiera kolonizatorów

Oiwiadczania 
jiorłayalókiayo 

ministra 
ójiraw zagranicznych

NOWY JORK. Przed wy
jazdem ze Stanów Zjedno
czonych do Kanady portugal
ski minister spraw zagrani
cznych Cunha oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że je
go rząd gotów jest do prze
prowadzenia rokowań w celu 
przedłużenia układu zezwala 
jącego Stanom Zjednoczo
nym na utrzymanie swych 
sił zbrojnych na Azorach — 
jeżeli okaże się to potrzebne 
dla bezpieczeństwa Zacho 
du“. Układ ten miał wygas
nąć częściowo w latach 1956 
— 1957.

Jednocześnie Cunha ozna] 
mił, że „Portugalia nigdy nie 
zgodzi się na oddanie Goa 

[Indiom" i że to jej stanowi
sko cieszy się. poparciem 
USA.- ‘


